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NOWA REFORMA 


wychodzi codziennie o godzinie 2 po południu 


Ceny ogłoszeń 
za 1 wiersz milimetrowy: 


Zwykłe .... . 15 gr. 
Nadesłane. » s. 35 „ 
Po kronice .. . 45 „ 
Na I-szej stronie 50 „ 
Drobne od słowa 7, 


Układ tabelaryczny 


o 5000 droższy. 


Załączniki wedle umowy. 
Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę: 
M. DUKES, Następcy 
WIEDEN i, — Wolizeile 16 


„Fosżen* 


Kraków, 23 maja. 


Wybuch pod Hamburgiem jm 
mapełnionego jednym z najstraszniej- 
szych bojowych gazów trujących, fosge- 
nem, wstrząsnął opinją europejską i w 

atmosferę stopniowego uspokojenia 
wpłótł się przykrym dysonansam. Wy- 
buch tem, jak wiadomo, pociągnął za so- 
bą liczne ofiary w ludziach i przez jakiś 
czas zagroził poważnie niektórym dziel- 
nicom miljomowego miasta. 

Zapominać nie należy, że stało się to 
w czasie, gdy wszędzie mówj się 0 roz- 
brojeniu, gdy nad problemem tym ocią- 
gajac się wprawdzie i W zc bardzo 
niezdecydowany pracuje Liga Nar., gdy 
wreszcie Ameryka ofiejalmie wystąpiła |; 
z projektem potępienia wojny. Europa 
tak potrzebująca pokojowego ułożenia jn 
się stosunków, wzdrygnęła się, gdyż 
wybuch miał miejsce w Niemczech, a 
więc w tem państwie, które talk hałaśli- 
wie głosi swoją chęć utrzymania poko- 
ju, które niedawno weszło do Ligi Na- 
rodów i jej Rady- Niemcy Stresemanma, 
kandydata do nagrody pokojowej No- 
bla, biedne, rozbrojone Niemcy, gdzie 
wreszcie zniesiono kontrolę wojskowej 
komisji koalicyjne, i... naraz wybuch 
tamka z gazem trującym. Europa, a 
zwłaszcza sąsiedzi republiki niemiec- 
kiej, mają się nad czem zastamowić, 

Sprawa staje się jeszcze poważniej- 
szą i-komplikuje przez to, że wedle 
traktatu wersalskiego, podpisanego 
przez państwa koalicji i Niemcy dnia 
28 czerwca 1919, Niemcy muszą się roz- 
broić. W skazują na to w sposób niewy- 
magający komentarzy dwa artykuły te- 
go traktatu. 

Art. 170 zabramia przywozić do Nie- 
miec i wywozić broń, amunieję i wisze]- 
kie materjałv wybuchowe, 

Artykuł 1/1 głosi: 

„Ponieważ posługiwanie sie ga- 
zami duszącemi i trującemi lub tem 
podobnemi, jakoteż wszelkiemi pły- 
nami, materjałami lub podobnemi |; 
sposobami jest zakazane, przeto fa- 
brykacja ich w Niemczech i przy- 
wóz ich do Niemiec są surowo 


wzbronione. Tosamo dotyczy mate- 
rjału specjalnie przeznaczonego do 
fabrykacji, przechowywania lub po- 
sługiwania się rzeczonemi produ- 
ktami i sposobami“. 


Gaz bojowy, Fosgem (CO Cl:) mależy 
do grupy gazów silnie duszących, tru- 
jących, a słabo dważniących, przez co 
szczególnie jest niebezpieczny. W cza- 
sie wojny światowej wyprodukowano 
go też więcej aniżeli imnych gatunków 
gazów. 

Chodzi teraz o stwierdzenie celów, do 
jakich gaz miał być użyty i gdzie został 
meaai. Bezpośrednio po wybuchu 
Niemcy oświadczyły, że gaz tem, który, 
jak wiadomo, może być użyty do Wyro- 
bu perfum lub jako składnik pewnych 

nawozów sztucznych oraz ma zastoso- 
wanie w farbiamstwie, przeznaczony był 

na eksport do Stanów Zjednoczonych. 
W ślad za tem nastąpiło urzędowe de- 
menti wojskowego instytutu chemiczne- 
go w Waszyngtonie. 

Zbiorniki te należą do firmy Stolzen- 
berg. I oto niemiecki koncern fabryk 
przemysłu farbiarskiego opublikował w 
prasie oświadczenie, że nie utrzymywał 
żadnych stosunków z firmą Stelzenbecg 
i fosgenu we fabrykach swych nie uży- 

wal. 

Z zaprzeczeń tych wynika jasmo, że 
urzędowe próby wyjaśnień ze str ony 
rządu niemieckiego były świadomie nie- 
prawdziwemi. 

Ale oto zabrała głos prasa socjali- 
styczna, a rewelacje jej rzucają jasne 
światło za kulisy całej afery. Ok kazuje 
się, że firma Stolzenbeng, pozostająca 
w ścisłym kontakcie z ministerstwem 
Reichswehry, założyła w Rosji sowiec- 
kiej w gubennji samanskiej trzy fabry ki 
gazów trujących. Wiadomem jest rów- 
nież, że Niemcy bardzo gorliwie pracu- 
ją mad rozbudowa rosyjskiego przemy- 
s wojennego, tworząc w Rosji szereg 
fabryk amunicji, s samolotów bojowych i 
jak się obecnie okazuje, gazów trują- 
ści Socjalistyczny „Der Abend“ na 
podstawie imformacyj zebr amych ze sfer 
robotniczych, O do pnzekomania, 


lans netto Banku Budowlanego Spółki Akcyjnej 


(od dnia 1 stycznia 1928 roku w likwidacji) na dzień 31 grudnia 1927 roku 


STAN CZYNNY: 1) Kasa i sumy do dyspozycji: 
skim, P. K. O. i Banku Gospodarstwa Krajowego 
luty zagraniezne: a) banknoty i monety Zł. 
państwowe Zl. 217.34, b) listy zastawne Zł. 
razem poz. 3. Zł. 89.14491; 

5) Weksle zdyskonłowane Zł. 
minowe Zł. 5.873.424.43; 


Ją. 


Zanga; 
8) Rachunki bieżące: 


46,871.29, b) zabezpieczone wekslamı z 2-ma podpisami i listami gwarancyjnemi ZŁ 
407.085.47, d) niezabezpieczone Zł, 


zabezpieczone hipoteką Zł. 
472.598.14; 9) Banki nostro krajowe Z1. 56.283.038; 
Zł. 17.129.81: 12) Rachunki Oddziałów ZŁ 391. 
zem suma bilansowa Zł. 7.841.691.10, 


Różni za Gwarancje Wydane Zł. 1.043.790; 
Inkaso ZŁ 4.440, razem Zł. 1.075.722.35.—, 


STAN BIERNY: 1) Kapitały własne: 
rezerwy Zi. 5.717.26, r 
b) a wisła ZŁ, 
3) Rachunki bieżące ZŁ. 
676.750; 6) Rachunki Oddziałów ZŁ. 
cje w obiegu ZŁ. 
chodnie Zi. 
razem suma bilansowa Zł. 


391.161.57; 


7.841.691.10. 


Różni za Gwarancje Wydane Zł. 1.043.790; 
Inkaso Zł. 4.440, razem Zł. 1.075.722.36. 


3.693.. 


4) Udzialy i akcje w przedsiębiorstwach konsorcjalnych: 


28.484.098; 9) Kupony płatne od obligacji w obiegu ZŁ 
87.715.22; 11) Zyski z lat ubiegłych Zł. 6.138.08; 


45.206.24, b) pozosłaiość w Banku Pol: 
ZŁ. 22.105.74, razem poz. 1. ZŁ 67.311.98; 2) Wa- 
ga 3) Papiery Procentowe Własne: a) pożyczki 
077.47, ©) obligacje Zł. 200.—, d) akcje Zł. 73.650.10, 
Zł. 91.330,66; 


a) kasa Zl. 


6) Weksle prolestowane Zl. 137.160,47, 7) Pożyczki ter- 
a) zabezpieczone papierami oi a Zł. 
2.812.91, ©) 

15.828.47 — razem poz. 8. ZŁ 


10) Nieruchomości Zł. 243.253,45; 11) Ruchomości 
161.57; 13) Sumy Przechodnie Zł. 26.408.756; ra- 


Dluznicy z tytulu weksli żyrowanych Zł. 27.492.355 


a) zakładowy ZŁ. 600.000, b) zapasowy ZI. 2.835.%6, c) infe 
razem poz. 1. Zł. 608.552.62; 2) Wkłady: 
83.110.12, c) na książeczki oszczędnościowe Zł. 
527.98; 4) Redyskonto weksli Zł. 


a) terminowo-lokacyjne Zł. 3.478.23, 

70.93, razem poz. 2. Zi. 86.659.293 
181.137.14, 5) Banki loro krajowe Zł, 
7) Fundusze państwowe Zl. 5.772.985.89, Obliga= 
1.020.30; 10) Sumy Prze- 
12) Zysk za rok 1927 Zł. 563.08, 


Dlużnicy z tytułu weksli żyrowanych Zł. 27.492.353 


Rachunek strat i zysków. 


267.472.26; 
ZŁ. 
66.609.38; 5) odpis nieściągalnych należności Zł. 
ZŁ. 347.686.30, 


MA: 1) Procenty i prowizje pobrane Zł. 


3.049.58; 8) Straty odzyskane Zł. 12.338.29, 


2.030; 3) 5% amortyzacji i ruchomości Zł. 1. 


332.208. 
razem Zl. 347.686.30. 


2) 2% amortyzacji nieruchomości (od Zł. 101.500) 
110.70; 4) Procenty i Prowizje Wypłacone Zł. 
9.900.87; 6) zysk za 1927 rok Zl. 563.09, razem 


43; 2) Dochód z nieruchomości krakowskiej Zł, 


Uwaga: Bilans powyższy wraz z rachunkiem zysków i strat zatwierdzony zosłał przez Walue 


WINIEN: 1) Koszty handlowe Zł. 


Zgromadzenie Akcjonarjuszów w dniu 30 kwielnia 1928 roku . 


że zapasy Fosgenu zostały wyproduko- 
wane w Rosji sowieckiej, a nastepnie 
przywiezione do Hamburga w niewiado- 
mych, ale właściwie zupełnie jasnych 
celach. 

Mimo zaprzeczeń oficjalnych rządu 
berlińskiego i moslkiewskigo, jest dzi- 
siaj tajemmicą poliszynela, iz między 
Rosja sowiecką a Nienicami istnieje ści- 
sle w spółdziałanie nietylko polityczne, 
lecz i militarne. Traktat polityczny jaw- 
ny między obu państwami podpisano 15 
kwietnia 1922 w Rapallo. Nie należy za- 
pominać, że 3 kwietnia tego samego ro- 
ku zawarto także tajny układ wojenny 
w Berlinie. 

Układ ten składa się z 18 Pappe. 
z których 5-ty głosi: 

„Niemcy zobowiązują się nie- 
zwłocznie puścić w ruch fabryki 


broni i amunicji w Piotrognadzie, 


Samarze i Tule. Niezwłocznie prze- 


, 438 


nieść z Niemiec do „Rosji trzy fa- 
bryki: broni i amunicji, motorów i 


aparatów lotniczych, oraz gazów. 
trujących”, 
Punkt 8: 
„Niemcy zobowiązują się prze- 
słać do Rosji odpowiednią liczbę 
inżynierów, techników i specjali- . 


stów wszelkiego rodzaju, w celu po- 
większenia produkeji istniejącego 
w Rosji przemysłu wojennego“. 

Umowę podpisali ze strony niemiec- 
kiej gen. Seeckt, admiwał Benke, ppik. 
Scharf i mjr. Peter, ze strony zaś bol- 
szewidkiej Stiepanow i Nowickij. 

W świetle tych faktów wyraźnie ry- 
sują się niemieckie plany odwetowe i 
znajdują racjonalne tłómaczemie wy- 
padki takie, jak ostatnia eksplozja wi 
Hamburgu. 

Pozostaje teraz pytamie, jak się za- 
zi a Doy wobec tej sprawy. Ini- 


JAN WAŚNIEWSKI. 


„PRZED ZAGŁADA“ 


(Ciąg dalszy). 


Jadac, spotykali coraz gęstsze tłumy ludzi. 
Jedni wlekli sie naprzód z twarzami, na któ- 
rych malował się wyraz zmęczemia i tępej re- 
zygmac(i, inni łypali nienawistnem okiem na 
auto, jeszeze inni, spoczywając w rowach, 
patrzyli na nich obajęlnie, szklanym wzro- 
kiem. Po godzinie powolmej jazdy, wyjechali 
wreszcie ma górę. W prawo od nich w kotli- 
nie widniały czuby wielu drzew i majaczyły, 
jak odległa zjawa, ciemniejsze plamy chat. 
Była to wieś. 

u przyjmajmmie jest spokój — powie- 
dział Talczyński. 

— Ladny spokój, niech pan chwilę czeka — 
odparł szofer. 

Talczyński nie zdążył jeszcze odpowiedzieć. 
gdy od wsi doszedł rozgwar rozgniewamych 
głosów ludzkich, kłótni i swarów i wściekłe 
ujadanie psów. Chociaż byli bliżej, nie do- 
strzegli ludzi, ale po tych odgłosach znać 
było, że dzieje się coś niedobrego. Im bardziej 
się zbliżali skręcającą bokiesn ku wsi szosą, 
tem odgłosy stawały się wyraźniejsze. 

— Czyżby i tu zawędrowały walki? — py- 
ta? głośno, jakby sam siebie Talczyński. 

— A jakżeby nie? Chamy zboże duszą, 
to im ludzie odbierają — odparł szofer. 

— Przez wieś jedź pam szybko! — wydał 
rozkaz. i 


Szofer wziął odrazu szybszy pęd. We wsi 
trąbił i wymujał z wielką zręcznością więcej 
zawzięte, rozkrzyczane grupy, które nie scho- 
dziły z drogi. Chłopi, stojąc u progu chat, bro- 
mili swego dobytku perswazją, lub groźbą, 
krzycząc, klnąc i błagając, ale wobec olbrzy- 
miej przewagi, musieli ustępować i patrzyli 
z jakąś bezsilną, tępą rozpaczą, jak wygło- 
dniałe tłumy pchały się do chat, obór i stodół. 

— Za chwilę i ci posiadacze staną się nę- 
dzamzami — pomyślał Talczyński — i ruszą 
razem z tłumami, rozlewając się zgłodnialą 
falą po kraju. To okropne! 

Za wsią znowu zwolnili, tembardzief, że 
Zocha zaczęła jęczeć i syczeć z bólu. 

— Bardzo cię boli, 

— Ach! 

— (zy tylko rana? 

— Nie, głowa... okropnie... 

— To upał. 

— Za każdym wstrząsem huczy w niej, 
wali... 

— Jedźno pan wolniej, 

— Niech jedzie, jak chce... 
żyję.. glowa... głowa... 

— Zaraz owanę ci ją, to ten upat. Już nie 
daleko, Zoniu! 

Ujał ją za rękę i aż się przeraził, tak była 
rozpaloma. 

— Ty masz gorączkę, 

Nie nie odrzekła. Teraz dopiero przyjrzał 
żej się bliżej. Włosy były rozsypane na po- 
duszce, twarz palala, a spieczone wargi z Wru- 
dem chwytały powietrze. Przy każdym prawie 
oddechu krzywila jej się twayz. Oczy mala 
przyminięte, 


w skroniach... 


ja i tak nie do- 


— Ależ tyś naprawdę bardzo chora. 

— Umre niedługo. Rana pali, gorączka... 

— Ach, o śmierci niema mowy, ale... 

— To dobrze umrzeć... nie czuć... — Wy- 
szeplała i widocznie popadla w sen, bo nic 
mie odpowiadała na pytamia Talczyńskiego, 
który, przestraszony szybkimi wzrostem tem- 
peratury, nachylał się nad nią, badał puls, 
dotykał skroni. 

— Ach, żeby prędzej do Bolesławic, ach, 
żeby prędzej — myślał. 

A tymczasem jechali znów bardzo powoli, 
bo szosa. nie była równa, a wstrząsy mogły 
jeszcze bardziej zaszkodzić chorej, Upał i par- 
ne, gęste powietrze stawało się nie do wy- 
trzymamia. Sam Talczyński łapał się ciągle za 
glowę. bo doświadczał silnych bolów, jakby go 
kto uciskał i pulsy w skroniach huczały, a 
każde tętno targało bolesnem szanpnięciem. 
Szosa szla okolicą zupełnie pustą, tak, że nie 
mogło być mowy o dostaniu choćby kropli 
wody, coby zwilżyła zaschnięte usta, lub ul- 
żyła bolącej głowie... Upał i upał, mgły i mgły, 
po których sekumdalnie grały kolory tęczy, 
zlewające się rozparzonemi strugami z ol- 
brzymiej gwiazdy Zagłady, jakby jalkiś mate- 
rjalny żar skapywał z rozpalonego nieba. W 
samą gwiazdę nie można było patrzeć, bo to- 
czyła się po niebiosach tak olbrzymia i gorzała 
wybuchami barw tak oślep.ającemi, że spra- 
wiały ból oczom. Jeno po firmamencie niosły 
się te okrutne barwy, coraz inaczej malując 
świat Najgroźniej wyglądało. gdy zawalił się 
kolor czerwony, bo zdało się, że caly świał 
|gore szaleńczo i wnet się stopi w tym okru!- 
inym zarze; zaś gdy się żólłość rozpękła, zapa- 


K 


!ając niebiosa złocistym ogniem jasności. było 
tak przerażająco widno, że człowiek kulił się 
mimowoli. Ale ta jednosłajność w powtanzaniu 
się barw, ta momentalność zmian już wszysta 
kich mużyła i stałą się czemś zupełnie codzien- 
nem, 

Dłuższy czas nikogo już mie spotykali na 
drodze. Go najwyżej nad rowami leżeli zmę” 
czeni ludzie, dysząc ciężko na okruznym upa- 
le. Dopiero po jakiej godzinie wolnego post- 
wania. się naprzód natknęli się ma kilka osób 
powracający ch do miasta. Mimo upatu posu- 
wali się dość rażno i niespokojnie oglądali wo- 
kół. 

— (o się stało? — zagadnął Talczyński jad 
kiegoś wysokiego, obrośniętego mężczyzny, 
idącego boso w rozchełstanej , koszuli, odsła= 
niającej jego szeroką, kosmatą pierś. 

— Wojsko! 

Przystaneli na chwiłę. 

— Gdzie? 

— A tam we wsi. 

— (Cóż tam robią? 

— Odpędzają od wsi, idąc szeroką limią. 

— Bronią chłopów? 

— Bronią od rabunków, ale zarazem spis 
sują żywność, rekwirują i podwodami oraz kos 
teją wiozą do miasta. To Już tak drugi dzień. 
Ale nie do wszystkich wsi dotarli. Niektóre i” 
tak prawie ogołocone, a w niektórych rabują 
dalej. A pan gdzie jedzie? 

— Do Bolesławic, 

— Wątpię, czy pana puszczą, bo wszyst« 
kich prawie zawracają z powrotem, 
| — Ja mam brata w I lesławicach, 
| — Niech pan próbuje. (C. d n.) 


NOWA 


REFORMX 


cjatywa w tym względzie musi wyjść 
od któregoś z państw sygnatarnych 
traktatu wersalskiego. Jeżeli wiadomo- 
sel otrzymane z Berlina zostaną po- 
twierdzone, to na wystąpienie takie za- 
nosi się bardzo poważnie. Oto jak gło- 
szą depesze, berlińskie przedstawiciel- 
stwo jednego z państw koalicyjnych za- 
jęło się pilnie tą sprawą, a nawet wy- 
słało na miejsce katastrofy specjalnego 
nzeczozmawcę. Oczekują też, że państwo 
to wkrótkim już czasie wystąpi w Li- 
dze Narodów z wnioskiem domagają- 
cym się wysłania do Niemiec komisji 
inwestygacyjnej, celem stwierdzenia, 
iż Niemcy wytwarzając trujący gaz bo- 
dowy, maruszyły swoje zobowiązania 
rozbrojemiowe i złamały postamowienia 
traktatu wersalskiego. iPrzypuszczają 
dalej, że wniosek ten będzie zoafptry” 
many już na czerwcowej sesji Rady 
Ligi Narodów. 

Wobec tych faktów, o ile zostaną 
przez odpowiednie czyninki stwierdzo- 
me, Polska nie może pozostać obojętną. 
Przygotowania bowiem wojskowe 
dwóch najpotężniejszych państw, z któ- 
remi posiadamy linję graniczna o łącz- 
nej długości przeszło 3.000 kilometrów, 


Dalsze ofiary Ka 


wobec nieskrywamych zamiarów odwe- 
towych Niemiec i rewolucyjnej zabor- 
czości republiki sowieckiej, stanowią 
dla państwa naszego bezpośrednie groź- 
ne  niebezpieczeństwo. Obowiązkiem 
więc naszym jest niebezpieczeństwu te- 
mu zapobiec, a wrogie knowania w za- 
rodku sparaliżować. W. akcji tej może- 
my według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa liczyć na poparcie innych 
państw europejskich, dła których groż- 
ba wspólnego wystąpienia Niemiec 4 
Rosji jest może dalszą, ale równie nie- 
bezpieczną i realną. 

Duszący gaz, który zatruł kilka ulic 
hambunskich, został już zmeutralizowa- 
my. Pozostaną jednak następstwa mo- 
ralme. Dzisiaj świat, który ehętnie lubi 
łudzić się, ma sposobność przekonania 
się, że właściwym gazem, zaczadzają- 
cym pokojowe współżycie ludów euro- 
pejskich, są tajne knowania niemiedko- 
bolszewickie į że dopóki wytwarzanie 
tego Fosgenu mie zostanie uniemożli- 
wione, dopóty pokojowy, kulturalny i 
gospodarczy rozwój maszego kontynen- 
tu pozostanie pod wielkim znakiem za- 
|pytamia, pA 


tastroiy gazowej 


wy Hart burgu. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Hamburg, 23 maja. Straż pożama w Wil- 
helmbungu musiała przenieść do szpitala dal- 


szych 10 osób, które jako dalsze ofiary kata- | 


latroly fospenowej w Hamburgu, uległy bardzo 
| ciężkiemu zatruciu. 
—0—— 


Rządowe przedłożenie podatkowe w Sejmie. 


Warszawa, 23 maja. 

Na wezorajszem posiedzeniu poseł Maciesza 
4 poseł Warski wnieśli wniosek o uzupełnienie 
porządku dziennego o odpowiedzialności rządu 
i P, P. 5. za wypadki 1 maja. Izba wniosek 
odrzuciła. Posał Czapiński w imieniu komisji 
konstytucyjnej przedłożył skorygowaną listę 
kandydatów do Trybunału Stanu, ułożoną we- 
dług systemu proporcjonalności i przyjętą przez 
komisję bez sprzeciwu. Lista ta zawiera nastę- 
pujące nazwiska: P. Zubowicz, A. Bogucki, Al. 
Raczyński, Lednicki Al., T. Tomaszewski, Szu- 
mański W., B. Bielawski i Jan Oleśnicki. Wy- 
bór ten Izba zatwierdziła. 

Z kolei poseł Pużak w imieniu komisji regu- 
raminowej relerował wniosek o zawieszenie 
postepowania karnego przeciw posłom z PPS. 
Szczypiorskiemn i Pająkcwi za przestępstwa 
dokonane przed uzyskaniem mandatu poselskie 
go, oraz wniosek ministna sprawiedlrwości o 
wydanie sądom posła Wł. Baczyńskiego (kom.) 
za przestępstwa z artykułu 102 k. k. z r. 1903. 
W głosowaniu izba 171 przeciw 146 zrzyjęła 
wniosek o wydanie, 

Następnie Izba w pierwszem czytaniu posta- 
nowiła odesłać do komisji projekt ustawy o 
amnestji z powodu 10-lecia niepodległości, po- 
czem przystąpiono do pierwszego czytania pro- 
jektu ustawy o podwyższeniu i wyrównaniu sta 
wek podatków gruntowych oraz o państwowym 
podatku budynkowym w gminach wiejskich. 

W dyskusji zabierali głos pos. Socha (Wyz.), 
Nowicki (PPS.), Pluta (Str. Chł.), Pieniążek 
(Piast), którzy zajęli stanowisko opozycyjne wo 
bec rządowych projektów podatkowych, doma- 
gając się ich odmzucenia, 

Za odesłaniem projektów do komisji przema- 
wiałi pos. prof. Krzyżanowski (BBWR), Ry- 
harski (ZLN) i pos. dr. Knśnierz (ChD). 

W obronie przedłożeń rządowych zabrał głos 
min. Skarbu Czechowicz. 


PRZEMÓWIENIE MIN. SKARBU. 


Rząd — mówi minister — spotkał się z o= 
ryginalnym zarzutem, że projekty podatkowe 
opracował i zgłosił do laski marszałkowskiej 
wyłącznie w tym celu, by nzyskać środki na 
poprawą bytu pracowników państwowych. 
Podnosi się dalej szereg innych objekcyj, jak 
n. p, że w tym celu przeciwstawia się inte- 
resy urzędnicze interesom innych grup społe- 
cznych. Jeżeli wysuwa się zarzut podatków 
celowych, to muszę stwierdzić, że rządowi 
przyświeca jeden tylko cel, a mianowicie wy- 
pełnienie luki w budżecie, jaka powstaje fak- 
tycznie w związkn ze wzrostem wydatków 
państwowych i z koniecznością przez wszyst- 
kich uznawaną, koniecznością podwyższenia 
niedostatecznych płac urzędniczych. Rząd 
pragnie oprzeć poprawę bytu urzędników na 
trwałej i pewnej podstawie i nie chce, aby ła 
poprawa nastąpiła kosztem równowagi bndże- 
towej. 

Przectwko projektom podatkowym wszczęto 
specjalną akcję. Przedewszystkiem zaczęło u- 
dowadniać, że rząd posiada znaczne zapasy 
kasowe, dzięki którym może z łatwością za- 
spokoić żądania pracowników państwowych. 
Co do wysokości tych zapasów, udzieliłem już 
wyjaśnień na komisji budżetowej i plenum 
sejmu i udowodniłemź że zapasy te nie mogą 
być żadną miarą zużyte na bieżące potrzeby. 
Jest zresztą rzeczą niemożliwą opieranie sta- 
łej poprawy bytu urzędników państwowych 
na oszezędnościach z ubiegłego okresu. 

Jako drugi etap akcji przecwko projektom 
nastąpiła mobilizacja ekonomistów pewnego 


pinję o wyjątkowem przeciążeniu podatkowem 
w Polsce, a jednocześnie propaguje się po- 
glad, że budżet jest skonstruowany rozrzutnie 
i że w ramach preliminarza da się uzyskać 
większe sumy na cele płac urzędniczych. — 
Wysuwnaa jest również koncepcja podniesie- 
nia pozycyj dochodowych. 

Zgodzą się panowie, że w tych warunkach 
rola rządu jest niesłychanie trudna. 

Mimo to uważam za swój obowiązek pod- 
kreślić, że ekonomiści obozu antyrządowego 
; operują ogólnikami i specjalnie starannie u- 
nikają cyfr z okresu bieżącego, wskazując na- 
tomiast'na rzekomo mniejsze świadczenia na 
rzecz rządów zaborczych, 

„Pomijając już nawet, że przy tem twierdze- 
niu operuje się cyframi nieścisłemi, nie mogę 
pojąć ideologji, nie liczącej się z powojenne- 
mi warunkami ekonomicznemi. 

Dla ilustracji przytoczą kilka cyfr o sto- 
sunku procentowym obciążenia podatkowego, 
do dochodu narodowego w innych państwach: 
Anglja w r. 1913 — 11 proc., w r. 1925 — 
24.3 proc., Francja w r. 1913 — 13.4 proc., 
w tr. 1925 — 33.2 proc, Stany Zjednoczone 
w r. 1913 — 6.6 proc., w r. 1925 — 14.8 proc. 
W Niemczech w r. 1913 przypadało danin 
państwowych na głowę ludności 28.21 marek, 
a w roku 1925 — 68.46 marek. 

Z powyższych cyfr wynika, że obciążenie 
powojenne wzrosło wszędzie i że Polska ra- 
czej stanowi wyjatek. 

O przeprowadzeniu znaczniejszych oszczęd- 
ności w preliminarzn nie może być mowy, o 
czem przekonała się najlepiej komisja budże- 
towa, która nawet powiększyła wydatki, cze- 
mu zresztą rząd się sprzeciwia, 

Podwyższenie pozycyj dochodowych nosi 
charakter papierowy i może tylko zniszczyć 
równowagę budżetu. 

Podwyższenie stanu dochodów budżetu w 
obecnych warunkach byłoby wielce ryzyko- 
wne, a to dlatego, że konjnnktura, jaką mie- 
liśmy w r. 1927, bardzo pomyślna, może się 
zmienić na gorsze, dalej że preliminowanie 
dochodów w wysokości maksymalnej, celem 
dostosowania ich do powiększonych wydatków 
pozbawi rząd przy wykonywaniu budżetu 
wszelkiej możliwej rezerwy na wypadek oko- 
liczności niprzewidzianych, wreszcie dlatego, 
że prowadzenie gospodarki finansowej miesię- 
cznymi odcinkami, jak to miało miejsce od 
dwóch prawie lat, stałoby się bez deficytu za- 
daniem niewykonalnem, gdyby zaś te deficyty 
miesięczne ogłaszać, to mogłoby to spowodo- 
wać nader niepożądane konsekwencje. 

Przy układaniu budżetu rząd przekonał się 
o niedostateczności istniejących źródeł docho- 
dów, a dla pokrycia wzrastających wydatków 
i to kategorji wydatków nienniknionych, do 
których zaliczamy podwyżkę płac urzędni- 
czych, rząd jest zmnszony do wniesienia pro- 
jektów podatkowych. 

Na czoło tych projektów wysuwa się stały 
podałek majątkowy, który bymajmniej obcią- 
żenia nie zwiększa. Płatnicy powinni pamię- 
tać, że same zaległości wynoszą około 700 
miljonów zł. 

Dalej zaprojektowane przez rząd zwiększe- 
nie opodatkowania rolnictwa Znajduje swoje 
uzasadnienie w zaszłych zmianach gospodara 
czych. Stawki podatku gruntowego nie wle- 
gły zmianie od rokn 1914. Grumta użytkowe 
opłaciły w Kongresówce w latach 1861 do 
1864 podatku gruntowego łącznie x podym- 
nem około 8 miłjonów rubli, co stanowi rów- 
nowartość 3 miljonów korcy żyta. Po przeli- 


obozu politycznego, która miała przekonać 0-: czeniu otrzymamy sumą 120 miljonów zł, 


czyli 4-krotnie więcej niż wynoszą obecne 
wpływy z tytułu państwowego podatku grun- 
towego. 

— mm 


Trzecie czytanie budżetowe 
w komisji budżetowej. 


W dalszym ciągu głosowamia nad budżetem 
ministerstwa spraw wojskowych w dziale 
„Utrzymanie wojska“ komisja odrznciła wnio- 
sek rządu o restylucję pozycji 3,496.573 zł. na 
podróże i przesiedlenia, skreślonej w drugiem 
czytaniu na wniosek pos. Woźnickiego. 

Przy budżecie ministerstwa pracy na wnio- 
sek rządowy powiększono pozycję sądów pra- 
cy ze 180.000 na 330.000 zł. 

Zresztą budżet ten przyjęto bez zmian. 

Przy budżecie ministerstwa reform rolnych, 
po odrzuceniu szeregu poprawek pos. Rybarskie 
go, Wyrzykowskiego i innych, przyjęto wnio- 
ski rządowe o skreślenie uchwalonej w drngiem 
czytanin sumy 3,030.000 zł. na „fundusz obro- 
towy reform rolnych“, gdyż rzecz ta okazała 
się omyłkową, oraz o skreślenie pozycji 200.000 
złotych wstawionych w drugiem czytaniu na 
obniżenie oprocentowania dla województw Za- 
chodnich. 

W budżecie ministerstwa poczt i telegrafów 
nie przyjęto żadnych zmian, tak samo w czę- 
ści emerytur. 

Przy przedsiębiorstwach państwowych, od- 
rzucono wniosek Z. L. N. o skreślenie 355.000 
złotych w rozchodach Polskiej Agencji Tele- 
gralicznej, Krótką dyskusja rozwinęła się nad 
wnioskiem rządowym o przywrócenie pozycji 
480.000 zł. w budżecie wydawnictw „Gazety 
Lwowskiej“ i „Gazety Poznańskiej", Wniosek 
rządu został odrzucony. Odrzucono jeszcze kil- 
ka innych wniosków rządowych o przywró- 
cenie Skreślonych w drugiem czytaniu sum w 
tymże samym budżecie wydawnictw państwo- 


| wych. 


W budżecie żup solnych I gwarectwa Brze- 
szcze nie poczyniono żadnych zmian. 

Na tem ukończono obrady. Następne posie- 
dzenie odbędzie się we środę o godz. 12. Na 
porządku obrad preliminarz ministerstwa spra 
wiedliwości. Po załatwieniu tego preliminarza, 
projekt ustawy Skarbowej i generalny referat. 


—— 


13 posłów musi podpisać wniosek 
aby Komisja mogła rozpatrywać dekret. 


Warszawa, 23 maja (PAT). W dniu wczoraj- 
szym marszałek sejmu Daszyński zaprosił do 
siebie na godz. 12 w poł. przewodniczących ko- 


misyj sejmowych dla zastanowienia się nad 
sprawą postępowania w razie, gdyby sejm zde< 
cydował uchylić względnie znowelizować rozu 
porządzenie Prezydenta Rzplitej, wydane z mo 
cą ustawy, 

Marszałek Daszyński stwierdził, że sprawa 
dekretów skienowana została do poszczegolnych 
komisyj sejmowych skutkiem przeoczenia. Mar 
szałek stoi wprawdzie na stanowisku, że iniu 
cjatywa poselska nie powinna być skrępowana, 
chodzi jednak o uniknięcie wszelkich momene 
tów, któreby opinję publiczną utrzymywały w 
mniemaniu, że istnieje stały konilikt między 
rządem a sejmem. Ze swej strony narszałok 
gotów jest zrobić wszystko, aby doprowadzić 
do zgodnej współpracy rządn i sejmu i nie stwa 
rzać pozorów pogłębiamia się różnie między 
temi organami, co zresztą oświadczył również 
w rozmowie z p. wicepremierem Bartlera. Mar- 
szałek zaapelował do przewodniczących komia 
ayi, aby ułatwili mu praktyczna sironę rozwią- 
zania tej sprawy. 

Po wysłuchaniu opinji przewodniczących koa 
misyj marszałek Daszyński oświadczył, że des 
cyduje się w tym praktycznym kierunku roz= 
wiązania wspomnianej kwestji i że na przy- 
gzłość tylko takie dekrety będą rozpatrywane 
przez komisję, co do których wpłyną wnioski 
podpisane przez przynajmniej 13 posłów. 


P. Kościałkowski pozostaje wiceprezesem 
klubu B. B. W. R. 


Warszawa, 23 maja (AW). W dniu wczoraja 
szym obradowały komisje prezydjum klubu Bez 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem. Zam 
raz o godzinie 3-ej popołudniu odbyło się pos 
siedzenie plenum klubu BB., na którem prze- 
wodniczący pułk. Sławek, zakomunikował, iż 
poseł Kościałkowski cofnął swą rezygnację ze 
stanowiska wiceprezesa Klubu, 


Projekt ustawy dziennikarskiej 
wpłynął do Sejmu. 
(Telefon”m od naszego korespondenta). 


Warszawa, 22 maja. (Wir) Do laski marszała 
kowskiej wpłynął projekt ustawy z inicjaływy poe 
selskiej o nnormowaniu stosunków prawnych za» 
wodu dziennikarskiego. 

Wnioski zgłosili poslowie dziennikarze: Jam 
Dabski, Adam Giołkosz, Kazimierz Czapiński, Mas 
rjan Dąbrowski, Stanisław Dubois, Feliks Gwiżdł 
inż. Artur Hausner, Kazimierz Kaczanowski, Nie= 
działkowski, Okulicz, Stanisław Mackiewicz, Zy“ 
gmunt Piotrowski, Bol Pochmarski, Rosmarin, Sta 
nisław Stroński, Jan Walewski i Wierczak, Wnio+ 
ski zostały przekazane komisji prawniczej. 


n—— 


Czego żądają urzędnicy państwowi? 


Delegacja Związków urzędniczych w Sejmie. 
(Telefonem od naszego korespondenia). 


Warszawa, 23 maja. Dziś przedpołudniem 
przybyła do gmachu Sejmu delegacja ogólne- 
go zrzeszenia związków i stowarzyszeń fun- 
kcjonarjuszy państwowych Rzeczypospolitej 
Polskiej W skład delegacji wchodzili z War- 
szwwy inż. Łopuszański i p. Jastrzębski, z Kra- 
kowa dr Krajewski i inż. Steckel, ze Lwowa 
p. Magalas, Kwiatkowski i Bajserowicz z Tar- 
mopola p. Turecki. Delegację przyjął prezes ko- 
misji budżetowej poseł Byrka i dr Diamand. - 

Delegacja zażądała ogólnego uregulowania 
poborów, waloryzację ich w stosunku do płac 
pobieranych w r. 1924, wypłaty 43 proc. z ty- 
tulu wyrównania podatku mieszkaniowego, 0- 


raz zaproponowała zrzeszenie na terenie Sej- 
mu posłów i senatorów będących funkcjonarji= 
szami i emerytami państwowemi. z 
Prezes komisji p. Bywka odpowiedział, że 
większość komisji odnosi się życzliwie do po- 
stulatów urzędniczych, niektóre z nich atol 
nie dadzą się zaspokoić w obrębie środków fi- 
nansowych, jakiemi skarb rozporządza. w 
każdym razie generalny referent budżelu, pri, 
Krzyżanowski, w stosunku do postulatów urzę- 
dniczych zajmuje stanowisko bardzo przychył- 


|ne i poruszy tę kwestję z okazji referatu © 


projekcie ustawy skarbowej. 


——_0— 


Podwyższenie muru, dzietącego Polske od Europy. 


Projekt podniesienia paszportów zagranicznych o 100 procent. 


Z Warszawy telefonują: Bs. dowiaduje się, 
żę ministerstwo skarbu poleciło władzom ad- 
ministracyjnym nadsyłaną w okresach dwu- 
tygodniowych ewidencyj, wydawanych w po- 
rze letniej paszportów zagranicznych do 
miejsc kuracyjnych. 


Wyrok w procesie 


„Białoruskiej Hromady"'. 


Wilno, 23 maja (PAT). Woezoraj o godz. 
18.20 przewodniczący trybunału ogłosił wyrok 
w procesie Jlromady, mocą którego z liczby 56 
oskarżonych zasądzonych zostało 37, uniewin- 
miono 19. . 

Wszyscy zasądzeni zostali uznani winnym!, 
że w okresie czasu od 1926 raku do połowy | 
stycznia 1927 r. brali udział w spisku pod na- 
zwą „Białonuska Włościańsko-Robotnicza Hro- 
mada“, organizacji, zawiązamej w celu doko- 
nania zamachu na ustalony w drodze praw u- 
strój państwowy Polski, oraz na spoistość Jej 
terytorjum przez wprowadzenie dyktatury 
proletarjatu i ustroju radzieckiego i oderwanie 
od Polski za pomocą zbrojnych powstań woje- 
wództw  północno-wschodnich i przyłączenie 
ich do Rosji sowieckiej, przyczem rozporzą- 
dzali składami broni. Zbrodmię tę określa art. 
102 część 1 i 2 kodeksu karnego. 

B. posłowie sejmowi: Taraszkiewicz, Rak- 
Michajłowski, Wołoszyn i Miotła skazani zo- 
stali na kary po 12 lat ciężkiego więzienia, 0- 
sdkarżeni Bursewicz i Okincki po 8 lat ciężkie- 
go więzieria, 8 oskarżonych po lat 6 ciężkiego 
więzienia, 9 oskarżonych po 5 lat ciężkiego 
więzienia, 10 oskarżonych po 4 lata ciężkiego 


więzienia, 4 oskarżonych po 3 lata ciężkiego, 


Minister skarbu nosi się podobno z zamia- 
rem podwyższenia opłat za paszporty o 100 
procent, to jest przywrócenia dawnych opłat, 

o ile zostanie dowiedziony zmaczny wzrost 
wyjazdów do uzdrowisk zagranicznych. 


m 2 OD 


więzienia. Z pośród oskarżonych zasądzonych 
na 6 lat ciężkiego więzienia, oskarżony Stefan 
Kulina Kulinowski został jeszcze uznany win» 
nym zbrodni szpiegostwa. 

19 oskarżonych, wśród nich dyrektor banku 
białoruskiego, R. Ostrowski, proboszcz prawo- 
sławny w Wilnie, Aleksander Kowsz i Antoni 
Luchiewicz zostali uniewinnieni, 


Dział siełdowy. 


AKCJE I DOLAR UTRZYMANE. 


Dził w obrotach prywatnych panowała na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficial- 
nego zebrania tendencja utrzymana, przy na- 
stroju wyczekującym ma nadejście wiadomo» 
ści z giełdy warszawskiej. 

Na rynku walutowym bez zmiany. 

Wiedeń, 23 maja. Pod wpływem bezbanwmeń 
tendencji na giełdzie berlińskiej i niejednoli- 
tej tendencji na giełdzie praskiej, kszłałto- 
wał się rynek pieniężny zmiżkowo, Straciły, 
ma kursie papiery walutowe, Krupp, Riema 
Salgo, Węgiel Triffxailski i Nafta. Tylko nie- 
łiczne papiery lekko zwyżkowały. Siersza 
8.9, Portland 62, Karpaty 29, Galicja 69, 
Schodmica 12.8, Nafta 28.5, Alpiny 41.8, Gax 
licyjski Bank Hipoteczny 90, Fanto 10, Zie- 
leniewski 10.9, 


NOWA REFORMA 


Wiadomości 


m 


Ko. biskup Bandur$ki Z rozr7 


krakowskie. 


8 
ewnieniem wspominał Kraków. 


Inna Uroczystość uniemożliwia przybycie ks. biskupa Bandurskiego 
do Krakowa. 


_ s) Wiadomość nasza o zaproszeniu przez 
dowództwo 20 pp. ks. biskupa Bandurskiego na 
uroczystości pułkowe do Krakowa, wywołała 
żywe zadowolenie u szerokich rzesz naszego 
miasta, które z czcią i umiłowaniem odnoszą 
się do drogiej nam postaci ks. biskupa Bandur- 
skiego. 

To też z żalem dowiadujemy się, iż ks. hi- 
skup Bandurski do Krakowa przybyć nie mo- 
że, gdyż właśnie w dni Zielonych świąt, w 
czasie których mają się odbyć uroczystości 20 
pp., jesł zmuszony wyjechać na otwarcie schro 


miska akademickiego nad jeziotem Narocz, któ- 
re powsłało pod jego patronatem. 

Ks. biskup Bandurski z rozrzewnieniem roz- 
wamiał o Krakowie z przybyłym do Warsza- 
wy pułk. Kruk-Szusterem — i niemal ze łzami 
wspominał to miasto, z którem go łączą naj- 
piękniejsze dni przygotowań do walk o niepod- 
ległość. Ks. biskup Bandurski nie był już w 
Krakowie od lat 13, Zapewnił on pułk. Kruk- 
Szustera, iż w najbliższym czasie postara się 
przybyć do naszego miasta, 
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Bezczelny napad na mieszkanie 
przy ulicy Kazimierza Wielkiego. 


Ulira Kazimierza Wielkiego onegdaj wieczo- 
rem była widownią zuchwalłego napadu na pry 
walne mieszkanie. Mianowicie niejaki Andrzej 
Ogrodziński wnaz z kilkoma osobnikami wtar- 
gnął do mieszkania Katarzyny Jakimiszyn przy 
tejże ulicy pod L. 4 i począł demolować jej 
urządzenie domowe. Ogrodziński dostał się do 
mieszkania w ten sposób, że wywwał ramy o- 
kienne, napadu zaś dokona! w chwili, pdy wla- 
ścicielka mieszkania była nieobecną w domu. 


W pewnym momencie nadeszła córka Jaki- 
miszymowej, Eleonora, lat 20 licząca, którą 
Ogrodziński uderzył dwa razy w twarz, a na- 
stępnie zagroził jej nożem masarskim, syna 
zaś Jalkimiszynowej, Tadeusza, łat 18, pobił 
dotkliwie, zadając mu szereg ran tłaczonych. 
Po zdemolowaniu mieszkania napastnicy zbie- 
gli. Go bylo powodem tego zajścia policja nie 
komunikuje. 


Groźny wypadek samochodowy na ulicy Basztowej. 


Wożny Policji Państwowej pod kołami auta. 


Dzis około godziny 11 mano u zbiegu ulicy | 


Basztowej i Długiej zdarzył się wypadek — 
kłóry o mało co nie zakończył się tragicznie. 

Ulicą Basztową jechał na rowerze wożny Po- 
ficji Państw. Walenty Balon. W chwili, gdy 
mijał ulicę Długa, nagle nadjechało auto. Ba- 
łon nie zdążył już usunąć się z rowerem z dro- 
fi pędzącego samochodu i wpadł pod koła 
wozu. 


— OE: 


Ruch motorowy na 
 Lachodniej 


e- 


Skulki zderzenia były straszne, Nieszczęsny 
rowerzystą został formalnie wynzucony z sio- 
dła — i wykonał koziołka w powietnzu, 

Stracił przytomność. Zaalarmowano natych- 
miast Pogotowie Ratunkowe — które przewio- 
zło Walent. Balona w stanie ciężkim na kli- 
nike chirurgiczną, Stwierdzono u niego złama- 
mie kości podudzia i dotkliwe potłuczenie cale- 
go ciała. 


szlakach kolejowych 
Małopolski. 


- 


wprowadzanie moforówek wzmaga frekwencję podróżnych. 


Należy powitać z uznaniem inicjatywę Krak. 
Dyrekcji Kolei w kierunku obsługiwania ruch- 
diwszych szlaków kolejowych tak nowocze- 
snym środkiem komunikacyjnym, jakim są wa- 
gony motorowe. 

Wprowadzenie ich na linji Kraków-Wielicz- 
ka — wzmogło nadzwyczaj frekwencję podróż 
mych, która wynosiła w pociągach przeciętnie 
üo 4.000 osób — w autobusach do 8.000 osóh, 
a dziś w wozach molorowych dochodzi do 
B0.000 osób. 

Wóz, jaki zacznie kursować od 26 b. m. na 
szlaku Zakopane-Kraków — jest lepszej kon- 
strukcji niż dotychczasowe — gdyż motor znaj 
duje się pod wagomem, tak, iż nie słychać ha- 
łasu jaki wydaje. Szybkość jego wyniesie po- 
mad 80 km. 

Ponieważ czas przejazdu do Zakopanego i 
z powrotem wynosić będzie sześć i pół godzi- 
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Podróż naokoło plant. 


Drobnosłka — idę jednakże o zakład, że są 
tacy i to dosyć liczni, Krakowianie, którzy 
mieznają dokladnie naszych Plant. Piszę je 
wielką literą ze względu ma gramatykę, a jesz- 
cze więcej ze względu na głęboki dla mich 
sentyment, Ale niechaj znowu nie wstydzą 
się zbytnio tej micznajamości, albowiem je- 
den z najstarszych plantowych ,ten mój stary 
znajomy, którego uwieczniłem w jednej z „mi- 
gawek“, zma dokładnie tylko swój odcimek, 
a meszłę tylko po łebkach. Podobnie każdy 
Krakowianim zna swój odcinek, przyczem 
atoli nie zwraca wwagi na szczegóły. 


Dlatego dobrze jest z wiosmą i to wczesnym 
rankiem przedsięwziąć podróż naokoło Plant. 
Można codziennie zwiedzać inny odcinek po 
kolei, unikając znużenia, a zyskując możność 
dokładnego obserwowania. Bardzo dobrą bra- 
mą wypadową. do takiej wycieczki jest plac 
przed Izbą handlową. Już tam z prawej i z le- 
wej strony witają cię bzy upajatącą wonią, 
której mie może zagłuszyć zaduch, wiejący 
z postoju fiakrów i stacji benzynowej. 

Wśród woni bzów i chłodu porannego skrę- 
casz na lewo nw aleję Plant. Zaraz na wstępie 
pod murami OO, Pijarów wita cię ukryty pod 
drzewami krzew, obsypany kwieciem purpu- 
rowem. Niestety, ma botanice znam się tyle, 
co ma wielu innych pięknych rzeczach. Ale 
ło nie zakłóca wcale mojego podziwu i rado- 
ści. Wszak podziwiasz piękną kobiclę, mie 
znając nawet jej imienia. 

idziesz dalej i znowu skręcasz na lewo. Wi- 
dzisz mostek nad stawem, a poza mim pomnik 
ku czci Bohdana Zaleskiego. Przypomina ei 
się gdzieś tam z odległych czasów deklamacja 
gimnazjalna: 


ny — przeto istnieje możliwość zużytkowania 
tego wozu i na innym szlaku. 

Najkorzystniejszem i najbardziej dla publicz 
ności wygodnem — byłoby puszczenie go po- 
wrocie z Zakopanego w godzinach popoludnio- 
wych na szlaku kraków-Bochnia-Slotwina — 
gdzie ruch pasażerski jest nadzwyczaj oży- 
wiony. 

Zmajdujący się w remoncie w tut. warszła- 
tach wóz motorowy — będzie prawdopodobnie 
użyty albo na linji Tarmów-Szczucin, albo Kra. 
ków-Krynica. 

Rozkład jazdy nowego wozu motorowego bę- 
dzie ustalony dopiero na dzisiejszej konferen- 
cji w Dyr. Kolei Państw., jakoteż będzie usta- 
lona taryfa przejazdu, 

Wóz przybył już do Krakowa i odbył prób- 
ną jazdę do Zakopanego. 


„Słowiczku mój 
A leć, a piej". 

Zaleski na poły zapomniany, a słowika tu- 
taj niema. Może ta rmzględna cisza miejska 
jest dla niego jeszcze gwarem? Łabędzie pły- 
mą ku tobie majestatycznie, czyniąc teatralne 
wrażenie, O wiele lepiej wyglądają w prze- 
pięknym wierszu Bogusława  Butrymowicza. 
W należytej odległości płyną kaczki, lepiej 
harmmonizujące z otoczeniem. Są oczywiście 
i mieodstępne wróble, zajadle się Ikłócące 
i mie sobie nierobiące z nastroju. Może to są 
dziennikarze społeczeństwa ptasiego? Ale ka- 
wałki chleba i bułki, rzucone ma wodę i mu- 
wawę godzą wszystkich. Labędź, pozbywszy 
się majestatu, łowi co majwiększe kęsy, kacz- 
iki bez żadnego respektu chwytają łup z pod 
jego noga, czy dzióba, a wróble w trawie 
z ogromną 'wprawą wypatrują każdy okruch. 
Jeże mnie pamięć nie myli, to już Rej bardzo 
miepochlebnie wyrażał się © nich. 

Po tych filozoficznych uwagach, siądź so- 
bie na lawce, a jeżeli wolisz, to na krześle; 
gdyż przedsiębiorstwo wypożyczania krzeseł 
ustawiło ich tutaj kilkadziesiąt, przewidując 
matłok gości. Wodotrysk w promieniach słoń- 
ca lśmi wszystłkiemi barwami tęczy, która 
zresztą ma dosyć miejsca także w kropli wo- 
dy. Możesz rozmyślać mad wszysikiemi awo- 
jemi sprawami, tak bardzo zazwyczaj małe- 
mi, które jednakże w sumie dają nam trochę 
szczęścia. Bądź jako ów student, który tam 
ma ławie odrabia lekcję i o mie się nie trosz- 
czy. Odrób i ty swoją lekcję. A tymczasem 
pokmzep się dymem z papierosa. 

Zaczynają przychodzić mamy, pchające 
przed sobą wózki z miemowlętami. Obok nich 
«o większe dzieci idą ma „wlasnych“ nogach. 
Są pomiędzy miemi już takie prawie duże 
i calkiem mądre. One to wydobywają z kie- 
szemi okruchy, klówe rzucają na wodą i po- 


wiadają łabędziom i kaczkom, ażeby jadły, 
ile chcą. One zupelnie harmomizufą z otocze- 
miem i nastrojem tego zakątka. One tu mie 
widzą żadnej sztuczności, tylko najprawdziw- 
szą prawdę. 

A ty zamknij pierwszy rozdział swojej wy- 
cieczki i idź do domu, czy do pracy z dumą 
człowieka, który pozmał jednak ‘kawałeczek 
świata. H, Josse.- 
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Wiceminister kolei Czapski 
przyjedzie do Krakowa. 


Julro przybędzie do Krakowa z Warszawy 
wiceminister komunikacji Czapski wraz z dy- 
rektorem departamentu eksploałacyjnego min. 
kom. inż. Frankiem. P. wiceminister po odby. 
ciu konferencji w Krak. Dyrekcji kolci uda się 
w towarzystwie prezesa Barwicza do Zebnzy- 
dowic, gdzie przeprowadzi lustrację robót przy 
rozgudowie dworca. Następnie p. wiceminister 
uda się do Nowego Sącza na mapekcję tamtej- 
szych warsztatów kolejowych. 
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RUCH LUDNOŚCI W LUTYM 1928 ROKU. 
W ciągu miesiącu lutego b. r. zawarto w Krakowie 
małżeństw 263 (w styczniu 141), w tem chrześci- 
jańskich 219. Urodziło się żywo dzieci 363 (407), 
nieślubnych 67 (77), w czem z małżeństw rytual. 
nych 17 (23), Wśród żywo urodzonych było 
chłopców 172 (208), W tymsamym okresie czasu 
zmarlo osób 308 (338)), z czego miejscowych 197 
234). Liczba zmarłych w szpitalach wynosuła 
osób 176 (180). Z przyczyn śmierci najwięcej 
przypada na gruźlicę 46 i na nowotwory 36. 
ae. zmarłych było chrześcijan 249 (w stycz- 
niu 273). 

ODROCZENIE TERMINU PRZESŁUCHAŃ PRZEZ 


KOMISJĘ ODWOŁAWCZĄ PODATKU DOCHODO- 


WEGO. Izba skarbowa zawiadamia imteregowa- 
nych płatników, że tenmin przesłuchania przez 
komisję odwoławczą, wyznaczony pierwotnie na 
dzień 25 maja b. r.„ przesunięty został na 31-go 
maja b. r, a termin wyznaczony pierwotnie na 
26 maja b. r, przesunięty został na 1 czerwca b. r. 

ZDOBIENIE OKIEN I BALKONÓW postępuje 
bardzo powoli, pomimo, że obawa przymrozków 
już minęła. Jak się dowiadujemy, gmachy miejskie 
praz wiele gmachów publicznych i słupy tramwajo- 
we w najbliższych dmiach zostaną udekorowane 
roślinnością. Poważniejsze firmy ogrodnicze otrzy- 
mały liczne zlecenia tak, że obawiać się należ" 
v brak wysadek, szczególnie pelargonij bluszcza- 
wych i szkarłatnych meteorów. Zaznacza się talr- 
te duży popyt na tanie dekoracyjne rośliny, jak 
petunje, nasturcje i bratki, które masowo zakupuje 
publiczność w czasie wtorkowych i piątkowych tar. 
gów. Spodziewać się należy, że skoncentrowane 
w rynku głównym banki, Polskie Towarzystwo 
Handlowe i inne Tow. akcyjne( ozdobią swe gma- 
thy roślinnością, dając przykład ogółowi mieszkań- 
tów. 

Krakowskie Tow. Ogrodnicze zorganizować ma 
komisję specjalną dla udzielenia nagród za naj- 
piokniej udekorowane okna i balkonv. 

O UREGULOWANIE RUCHU DOROŻKARSKIE- 
GO. Izba hamdlowa i przemysłowa w Krakowie 
zwróciła uwagę starostwa grodzkiego na okolicz- 
ność, że dorożkarzę krakowscy nie przestrzegają 
przepisów o utrzymamiu stalych postojów na wy- 
zmaczonych stanowiskach, tak, że niektóre oko- 
lice, zwłaszcza dzielnice odleglejsze, są zupelnie 
pozbawione dorożek konnych, głównie w porze 
rannej i wieczonnej. Odnośnie do dorożek samo- 
chodowych zauważa Izba, że koncentrują się one 
wyłącznie w rynku i kilku przyległych ulicach, 
podczas gdy okolice nieco oddalone od Śródmie- 
ścia pozbawione są wygody, połączonej z używa- 
miem szybszej komunikacji samochodowej. 

EGZAMINY WSTĘPNE NA KURS I. SEMINA- 
RIUM NAUCZ. MĘSKIEGO W KRAKOWIE odbę- 
dą się w b. r. szkolnym systemem lekcyjnym w 
czasie od 22 do 26 czerwca. Termin wnoszenia 
podań 16-go czerwca b. r. Szczegóły na tablicy 
ogloszeń zakładu. Zamiejscowi mogą znaleźć na 
czas egzaminu za skromną opłata pomieszczenie 
w Internacie (Karmelicka 41), dokąd w tej spra- 
wie zgłaszać sie należy. 

Z KLUBU SPOŁECZNEGO. Dnia 19 b. m. od- 
było się unoczysłe rozdanie nagród zwycięzcom 
turnieju szachowego "wiosennego sekoji szachowej 
Krakowskiego Klubu Szachistów. Pierwszą nagrodę 
otrzymał p. Słamisław Październy, drugą nagrodę 
p. Mieczysław Majewski, trzecią magrodę pomucz- 
mik Stanisław Kobel. Następnie rozegrał mistrz 
Krakowskiego Klubu Szachistów, p. Tadeusz Kon- 
czyński, partje simułtan z dziesięcioma graczami, 
z wynikiem dodalmim, t. j. dziewięć i pół punktów. 
Klub szachowy ma do  sprzedamia roczniki 
1912/14 „Szachista Polski“, wydanie p. Adama 
Żuk Skarszewskiero, za A zł. i Szkoła szachowa 
przez prof. Ign. Króla 50 gr, dla akademików 
i młodzieży szkól średnich za cha wydania 2 gl. 

OBŁĄKANY NA ULICACH KRAKOWA. Wczoraj- 
szej nocy przytrzymano miejakiego Fr. Szeraja, 
umyslowo chorego, który w ulicy Florjańskiej 
zdjął ze siebie ubranie i w bieliźnie ugamiał po 
ulicy, zaczspiając przechodniów. Szeraja prze- 
wiozło Pogotowie ratunkowe do szpitala na od- 
daal VI. 
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POGRZEB $. P. MARJI ZE STACHURSKICH 
CHMURKOWSKIEJ, żony  współredaktora „Hl. 
Kuriera Codz., odbył się wczoraj o godz. 4 po 
polukimin z kaplicy cmentarza rakowickiego. Kon- 
dukt pogrzebowy prowadził ks. Świąder z parafji 
św. Szczepana; w kondukcie wziął nadto udział 
archiprezbiter ikościola Marjackiego, ks. inf, dr. 
Kulimowski, oraz liczni przedstawiciele duchowień- 
stwa ówieckiego i zakonnego. Na pogrzebie byli 
obecni: mąż i rodzima zmarłej. liczni znajomi 
i przyjaciele rodziny, oraz grono dziennikanzy kra- 
kowskich. Prozy wynoszeniu trummy, oraz przy 
składamiu jej do grobu chór „Hasło”, pod kierowni- 
ctwem prof. Profica, odópiewał szereg pieśni ća- 


tobnych, 
= NG 


TOW. PRZYJACIÓŁ BIBLIOTEKI JAGIELLOŃ- 
SKIEJ odbędzie walne zgromadzenie we czwartek 
dnia 24 b. m. o godz. 6 wieczorem w Czytelmi 
głównej Bibljoleki. W razie braku kompletu, od- 
będzie się walne zgromadzenie w godzinę później. 
Na porządku dziennym referat prof. dra Kota na 
temat „Rmt oka na dotychczasową działalność 
Towarzystwa“, Bprawozdamie, wybór nowego za- 
vządu, oraz referat prof. dna St. Estreichera ma 


temat „Bibljoteka Jag. jako Bibljoteka Narodowa”. 


CRZEŚCIJAŃSKI ZWIĄZEK HANDLOWCÓW 
W KRAKOWIE (Smoleńsk 19) zawiadamia kup- 
ców i przemysłowców. że przy Ch. Z. H. utworzo- 
na została sekcja zastępców i agentów hamdlo- 
wo-przemysłowych. Sekretarz sekcji urzęduje we 
wtorki, czwartki i soboty od godz. 17 do 19.30 
w lokalu Ch. Z. H., ul. Smoleńsk 19. Adres pocz- 
towv: Kraków, skrvtka 284. 

PROF. DR. TADEUSZ HILAROWICZ z Warsza- 
wy, wiceprezes Polskiego Instytutu administra- 
cyjnego, wygłosi w Krakowie we środę dnia 23 
b. m. o godz. 7 wieczorem, w wielkiej sali Izby 
handl. i przem. przy ul. Diugiej 1, odczyt pu- 
bliczny p. t. „Dekret PreZydenta Rzpltej o orga- 
nizacji i zakresie dzialania władz administrac] 
ogólnej i dekret o postępowaniu administracyj- 
nem“, Odczył ten będzie czwarlym z rzędu w cy- 
klu odczytów z dziedziny ustaw nowo wydanych, 
urządzanym przez Stow. kand. adw. Jeden z naj- 
wybitniejszych znawców teorii i praktyki ad- 
ministracyjnej Polski, na specjalne zaproszenie 
organizatorów cyklu, przedstawi po raz perwszy 
w naszem mieście całoksztalt nowego formalnego 
i materialnego prawa administracyjnego. 

„OXFORD I JEGO ŻYCIE". Powyższy, bardzo 
imteresujący odczyt, z licznemi doskonałemi prze- 
źroczami z Anglji, odbędzie się w Y. M. C. A: 
(Krowoderska 8) we środę 23 b. m. o godz. 7.30 
wieczorem. Prelegentem będzie wychowanek Oxfor- 
du, prof. G. Greene, rektor U. J. Odczyt tłómaczo- 
ny będzie na język polski. Bilety wstępu, w cenie 
3 i 2 zł. nabywać można w sekretariacie Y. M. 
C. A. Członkowie Ogniska płacą 1 zł, akademi- 
cy 50 mroszy. 

Z KRAK. ODDZIAŁU TOW. HISTORYCZNEGO. 
We środę 23 b. m. o godz. 8 wieczorem odbędzie 
się posiedzenie sekcji krytycznej krakowskiego 
oddziału Towarzystwa Historycznego (sala semi- 
narjuen archeologicznego, Bibl. Jagiell., parter). 
Na porządku dziennym: Rozbiór „Dziejów Polski 
średniowiecznej, t. I. przez R. Grodeckiego i St, 
Zachorowskiego, t. II przez J. Dąbrowskiego", 
Kraków, 1926, T. I. omówi prof. dr. Wł. Semko- 
wicz, T, II dyr. dr. Fr. Papee. 


O przytułek dla sierót i kalek 


w „Domu Pracy“ 


W upadek pożaru, jaki zdarzył się przed kil- 
ku dniami w „Domu Pracy" Sióstr Miłosiere 
dzia przy ul. Piekarskiej w Krakowie powinien 
zwrócić uwagę społeczeństwa, że w szczup- 
łem i ciasnem tem schronisku znaiduje po- 
mieszczenie i utrzymanie przeszło 130 dzieci 
ubogich, przeważnie sierót, że ponadto znale 
duje tara zatrudnienie znaczna ilośc pracowa= 
nic, które z powodu kalectwa lub słabego zdro 
wia nie mogą znależć pracy na świecie, że 
wreszcie „Dom Pracy" SS. Szarytek utrzy mua 
je od 40---50 staruszek i kalek zupełnie niezdci- 
mych do pracy. Dzieci otrzymują wychowanie 
przedszkolne, szkolne i zawodowe w pracow- 
niach zakładu. A jest tych pracowni cały sze- 
reg: szwalnia, trykotarnia, kilimczarnia, haf- 
ciarmia, pralnia i prasownia. Ponadto prowadzą 
SS Miłosierdzia cehronkę dla dzieci przyćhod: 
nich z miasta, które znaczną część dnia spę- 
dzają pod ich opieką oraz ambulætorjum %a 
ubogich dzielnicy Kazimierz, gdzie uskutecznia 
się od 80—90 opatrunków tygodniowo. Jeżeli 
dodamy, że przy zakładzie istnieje Stowarzya 
szenie „Dzieci Marji“, liczące do 200 członków; 
a rozwijające działalność w kierunku szerze- 
nia kultu Marjańskiego i niesienia pomocy ubo 
gim — otrzymamy pokrótce, bardzo ogólnie 
naszkicowany obraz tej nad wyraz pożyłtecz= 
nej, ofiarnej i pełnej miłosierdzia i poświęce- 
nia pracy społecznej Sióstr Szarytek w tym 
zakątku Krakowa. 

Ażeby jednak ta akcja charytatywna mogła 
się nadal rozwijać i pełniejsze rezultaty wy- 
dać nieodzownem jest rozszerzenie ciasnych 
dziś już ścian schroniska. Coraz więcej bowiem 
nędzy kołacze do furty „Domu Pracy“, coraz 
więcej sierót szuka przytułku i kalek — schro- 
nienia, a tymczasem dom zbyt szczupły nie 
może pomieścić należycie tych, co są. Bole- 
snem jest dla Sióstr odmawiać przyjęcia tym, 
co go naprawdę potrzebują. Wypadek ostatni 
jest ostrzeżeniem, że przy braku należytego po 
mieszczenia, przy ciasnocie, łatwo może zda- 
rzyć się nieszczęście. Już dziś budynek, w któ- 
rym obecnie mieszka 40 staruszek grozi zawa- 
leniem się! 

Zarząd zakładu ze wszystkich sił dąży do 
dobudowania nowego, większego gmachu, cze- 
go jednak żadną miarą nie zdoła uskutecznić 
ze skromnych dochodów jakie zakład zdoby- 
wa własną pracą i wynagrodzeniem pobiera- 
nem za pewną ilość dzieci umieszczonych 
przez magistrat, Wystarczy to bowiem zale- 
dwie na wyżywienie i to bardzo skromne. 

Jest wprawdzie nadzieja na pomoc w formie 
pożyczki rządowej. Zanim jednak pomoc ta bę- 
dzie udzieloną, roboty budowlane muszą być 
rozpoczęte. Początek ten musi zrobić katolickie 
spoleczeństiwo Krakowa, do którego zwracamy 
się z jak najgorętszym apelem i prośbą! Nie- 
chaj każdy odmówi sobie jakiegoś mniej nie- 
zbędnego wydatku a niech ofiarnie złoży grosz 
na najpotrzebniejszy i najpilmiejszy dziś cel: na 
e» prawdziwej nędzy i ciężkiego losu 
sierót. r 

Mury nowego budynku w Schronisku przy 
ul. Piekarskiej powinny w tym roku stanąć. 
Niech każdy przyczyni się do wzniesienia go 
jedną choćby cegiełką. Kto złoży znaczniejszą 
kwotę wpisany będzie na tablicę pamiątkową 
w nowym budynku, a może zajdzie się kto, 
kto zechce ufundować salę swego imienia! Wie 
rzymy, że w społeczeństwie krakowskiem, któ- 
re na tyle pięknych społecznych dzieł się zdo-, 
było nie jest to nzeczą niemożliwą, ale że znaj- 
dą się szlachetne jednostki! Każdy dobrodziej 
ma udział w modlitwach codziennych całego 
zakładu. Marja Lndwikowa Schneidrowa. 
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| Jak Z WIEDNIA mogą Fanie sprowadzać skompielowane 
weoPzerkcj chugwycamopowe? 


Wzory siyiowe do wyboru za zaliczka! 


„ŚMYRNAPERS” 


Honces. Szkoła 
I Wytwórnia dywanów 
orientalnych 
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Sasmoloś bez sisrzydeť 
wznoszący sic pionowo do Śóry. 


Doniosiy wynalazek Rosjanina w Polsce. 


Z Warszawy telefonują: Prasa warszawska 
donosi, że inżynier Sirelnikow, Rosjanin, 
pracujący w jednej z fabryk przemysłowych 
w Polsce, wynalazł przyrząd, klórym wzbija 
się w powietrze kez pomocy skrzydeł lub 
gazu lżejszego od powietrza, 

Maszyna wynalazku inż. Strelnikowa jest | 


w stanie wznosić się pionowo do góry i bez 
ruchn zawisnąć w przestworzach. Inżynier 
Strelnikow pragnie oddać swój aparat na 
usługi państwa polskiego, jednak dotychczas 
mie załabwiomo tej sprawy. Tymczasem zaś 
inż. Strelnikow otrzymał szereg ofert ze sfro- 
ny wojskowych ministerstw państw obcych. 


Napad potiągowych | bandyłów-usypiaczy 


na przedstawiciela „Pathe-Journal* 


Isie filmowa awantura wydarzyła się w 
Katowicach przedsiębiorcy filmowemu przed- 
stawicielówi  „Pathe-Joumal* p. Emilowi 
Drankow. Po załatwieniu swych spraw p. 
Dranikow udał się do baru „Trocadero“, aby 
spożyć kolację. Do stolika jego przysiadła się 
wnet pewna dama, która przedstawiła mu się 
jako artystka filmowa Erna Boreli, dodając, że 
jest kuzynką słynnej Lyi de Putti. Gdy p. 
Drankow oświadczył, że musi jechać do War: 
gzawy, towarzyszka jego wyraziła gotowość 
odbycia wspólnej podróży. 

Około godz. 9 wiecz. oboje siedzieli już w 
przedziale 2-giej klasy. P. Drankow nie żywił 
zbytniego zaulamia do swej towarzyszki, 
skrzętnie więc schowa! posiadaną gotówkę. — 
Gdy pociąg ruszył, rzekoma „gwiazda ekranu“ 
poczęstowała p. D. papierosem, sama przytem 
zapaliła papierosa. P. Drankow odrazu poczuł 
jakiś niesamowity smak, wobec czego niespo- 


stnzeżenie zamienił papieros na inny własny, 
który wypalił, poczem udając, że zasypia, 
przymknął powieki. Wtedy zauważył, że jego 
towarzyszka podróży szybko opuściła prze- 
dział. Po chwili z sąsiedniego przedziału we- 


————080 


Wiadomości z kraju. | 


Orzeczenie komisji rzeczoznaw- 
ców o licznikach telefonicznych. 


Z Warszawy donoszą: Komisja rzeczoznaw- 
ców, złożona z profesora politechniki war- 
szawskiej, inż. Słaniewicza, dziekana inż. 
Hrechcińskiego i inż. Drewnowskiego, po 
2-miesięcznych badaniach liczników, orzekła, 
że liczniki, założone przez Pastę, obliczają 
połączenia, a nie rozmowy dokonane. Liczni- 
ki te notują również połączenia z aparatami 
mieczynnemi, uszkodzonemi, albo wyłączo- 
nemi. Na licznikach pozatem wykazywane są 
połączenia omyłkowe. 

Komisja dopuszcza dalej możliwość omył- 
kowego łączenia przez zdenerwowane pracą 
łelełonistki, Komisja orzekła, że badała licz- 
miki pod względem technicznym, nie woho- 
dząc wcale w ujemne skutki ich działamia 
pod względem ekonomicznym. Komisja orze- 
kła, że zainstalowanie liczników w mieszka- 
niach u abonentów jest nieodzowną koniecz- 
nością, aby ci mogbi kontrolować działalność 
liczników w centrali. 


© poprawę bytu górników 
salinarnych w Małopolsce. 


Z Warszawy donoszą: W dniu wczorajszym 
wicepremjer Bartel przyjął delepację gómi- 
ków salinarnych z Małopolski wschodniej i za- 
chodniej, złożoną z 11 osób, a prowadzoną 
przez posła plk. Pierackiego. 

Saliniarze przedsławili wicepremferowii opła- 
kane materalne warunki, w jakich zmuszeni 
są pracować górnicy salinarni w Małopolsce 
i prosili o znalezienie środków na zwiększe- 
nie ich minimalnych zarobków. 

Wicepremjer Bartel obiecał sprawę poru- 
szyć na najbliższem posiedzeniu komitetu 
ekonomicznego ministrów. 


Dziennikarze domagają się 
naprawienia linji telefonicznej 
Warszawa— Kraków. 


Z Warszawy donoszą: Minister poczt i te- 
legrafów, Miedziński, przyjął delegację Klubun 
sprawozdawców parlamentarnych, która przed- 
łożyła ministrowi prośbę o naprawienie linij 
telefonicznych  Warszawa—Kraków i War- 
szawa— Lwów, uszkodzonych podczas pa- 
miętnej burzy śnieżnej 17 kwietnia. Mimister 
zapawnił, że wyda odpowiedmie zarządzenia. 


Wycieczka 
Polaków amerykańskich. 


W dniu 7 lipca br. stanie na ziemi polskiej 
wycieczka Polaków amerykańskich, należą- 
cych do Związku Narodowego Polskiego, liczą- 
cego dziś przeszło 300.000 członków. Rodacy 
nasi przybywają do Polski w 10-tą rocznicę 


szło dwóch eleganckich panów, którzy wysy- 
pali jakiś proszek na podłogę, 

P. Drankow poczuł, że omdłewa. Również i 
inmych pasażerów zaczęła ogarniać senność. 
Zebrawszy resztki sił, p. D. chciał wyjść z 
przedziału, ale w tejże chwili przybysze za- 
grodzili mu drogę. P. D. zaczął się szamolać 
z napastnikami i wystrzelił z rewolweru. Na 
alarm wbiegli pasażerowie z imnych pnzedzia” 
łów. Bandyci zdołali jednak zniknąć wśród 
ciemności nocnych, 

Podczas całej tej sceny pozostali pasażero- 
wie w przedziale zdążyli już mocno zasnąć. 
Na najbliższej stacji kolejowej przeprowadzo- 
no rewizję w pociągu, bandytów jednak nie 
znaleziono, Równocześnie p. D. spostrzągł, że 
wyciągnięto mn 4 tysiące złotych z portfelu. 
Wysiądając z pociągu w Warszawie p. Dran- 
kow zanważył ową młodą damę, która przed- 
stawiła mu się jako artystka filmowa. Zdołano 
ją ująć. Okazało się, że jest to niemiecka ar- 
tystka kabaretowa Marta Wendorf, lat 24. 

Nie chce ona złożyć żadnych zeznań, o- 
świadczając, że mie ma nic wspólnego z calą 
aferą. 


3 tygodnie, z czego 3 dni w Warszawie, 2 we 
Lwowie, 3 w Zakopanem, 3 w Krakowie, 2 w 
Katowicach, 1 dzień w Częstochowie, 2 dni w 
Poznaniu i jeden w Gnieźnie. 


Wybory do Rady miejskiej 
w Przemyślu. 


(kap.) W przyszłym miesiącu odbędą się w 
Przemyślu wybory do Rady miejskiej na pod- 
stawie dotychczasowej ordynacji wyborczej Z 
podziałem wyborców ma 4 koła. Listy wybor- 
ców są już od kilku tygodni wyłożone w magi- 
stracie, termin reklamacyjny upłynął już. Na- 
razie zawiązał się Komitet Wyborczy, zbliżo- 
ny do „sanaciji“, 


Znowu katastrofa lotnicza. 


Donoszą z Torunia: Plac strzelnicy wojsko- 
wej w Toruniu był wezoraj widownią strasznej 
katastrofy lotniczej, ofiarą której padły dwa 
życia młodych ludzi. Mianowicie w godzinach 
przedpołudniowych zdążali aparatem manki 
„Polez 27", z Poznania do Torunia dwaj lot- 
nicy: por. Szulejko Jan i sierżant pilot Kliks 
Zygmunt, obaj z 3 p. lotniczego w Poznaniu. 
Opodal lotniska wojskowego w Toruniu samo- 
lot, znajdujący się na wysokości 60 metrów, 
wpadł nagle w korkociąg i spadł na plac strzel 
nicy wojskowej. Obaj lotnicy ponieśli śmierć 
ma miejscu. Aparat został doszczętnie zni- 
szczony. 

(RE || ZEŃ 

10-LECIE NIEPODLEGŁOŚCI REPUBLIK KAU- 
KASKICH. Z okazji 10-lecia ogłoszenia niepodle- 
glości trzech republik kaukaskich: Azerbejdżamu, 
Gruzji i Górali Kaukaskich, zjednoczona kolonia 
warszawska Azenbejdżańców, Gruzinów i Górali 
kaukaskich urządza dmia 27 b. m. o godz. 12 w po- 
łudmie w sali ratusza uroczystą akademię, poświę- 
coną tej rocznicy. aN program akademgi złożą 
się okolicznościowe przemówienia i koncert, w kló- 
rym wezmą m. in, udział antyści opery war- 
szawskiej, 

ZŁOTY MEDAL KU CZCI PROF. OSWALDA 
BALZERA. Uroczystość wręczenia złotego medalu 
prof. Balzerowi odbędzie się w sobotę dnia 26 
b. m. o godz. 11 przed poludniem w auli Uniwensy- 
tetu lwowskiego. Na program zlożą się przemówie- 
mia delegatów uniwersytetów i towanzystw mau- 
kowych. Jedno przemówienie może trwać najwy- 
żej pięć minut. Prenumeratorowie medalu otrzy- 
mali osobigte zaproszenia wraz z programem uro- 
czystości. O godz. 2 tegoż dmia odbędzie się śnia- 
danie ma cześć Jubilata w sali hotelu George'a. 
Nakrycie na jedną osobę wynosi 15 zl, które zło- 
żyć mależy w gotówce najpóźniej do dmia 24 b. m. 
godzina 12, w Muzeum Narodowem im. kr. Jama 
UI. Lwów, Rymek 6 (telefon 23-87). 

BANKIET NA CZEŚĆ FR. VONDRACZKA. 
W dniu 22 b. m. w godzinach wieczornych Pen- 
klub polski podejmował bankietem znakomitego 
tłomacza literatury polskiej ma język czeski, Fran- 
ciszka Vondraczka. Na bamkiecie byli obecni: se- 
nator Rogawicz, dyr. Szyfman, dyr. dr. Treter, 
Kaden-Bandrowski, Franciszek Goetel, Tuwim, 
Breiter. Lechoń i immi. Bankiet przeciągnął się do 
późnych godzin wieczomych, przyczem wygloszo- 


odzyskania niepodległości. Zabawią w Polsce | uo szereg przemówień, 


| celu propagandę 
litewskiego. 


„Italia“ wyruszyła ponownie do bieguna. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Oslo, 23 maja. Wedle telegramu z Kingsbay, 
wczoraj wieczorem „Italia“ miała wyruszyć 
ze Spiłzbergn do bieguna. Potwierdzenia tej 


wiadomości niema jeszcze, warunki atmosfe< 
ryczne są jednak bardzo korzystne. 


g$—— 


Nowa katastrofa 


kopalniana w Ameryce. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Nowy Jork, 23 maja. Nowa katastrofa w ko- 
palni wydarzyła się skutkiem wybuchu w ko- 
palni węgla w Kontucky. 50 górników zdołało 


się uratować, brak jeszcze 25, liczba zabitych 
ma być duża. 


Ej 


PROF. HERBACZEWSKI WYGŁOSI W WAR- 
SZAWIĘ SZĘREG ODCZYTÓW. Profesor uniwer- 
syłetu  kowieńskiego, |Ilerbaczewski, przybywa 
z żoną w początkach czerwca do Warszawy, gdzie 
zamierza wyglosić szereg odczytów. mających na 
zbliżenia kulturalnego polsko- 


KOMITET BUDOWY GIMNAZJUM IM. KOMISJI 
EDUKACYJNEJ W BRZUCHOWICACH  mrzysłę- 
puje w najbliższych dmiach do ostatecznego zam- 
knięcia rachunków, wobec czego uprasza posiada- 
czy 50-groszowych cegielek, mianowicie zarządy 
szkól i unzędy parafjalme, o rychłe odesłamie nie- 
sprzedamych cegielek pod adresem: Biura Komi- 
tetu we Lwowie, ul. Blachanrska 1, ewentualnie 
o złożenie pieniędzy za spnzedane cegielki na cze- 
ki. W razie braku czeków, uprasza się zwracać 
do biura komitetu. 

KOŃ PRZEPŁYNĄŁ WISŁĘ POD WARSZAWĄ. 
W dniu wczorajszym przejeżdżający pociąg kolejki 
dojazdowej mad Wisłą po stronie praskiej, podzia- 
łał tak denenwująco na komie, zapnzężone do wó- 
zków z piaskiem, że jeden z mich oderwał się od 
wózka, rzucił w odmęty Wisły i poplymął w dal. 
Za zbiegiem rzucili się ma motorówce posterunko- 
wi policji, jednak zbiega nie mogli dogonić, tu- 
mak bowiem pruł fale dzielnie i wkrótce znalazł 
się ma środku Wisły. Ścigający go posterunkowi 
sądzili, że koń utonie, tymczasem koń szczęśli- 
wie przepłynął na brzeg warszawski, gdzie został 
ujęty przez policjanta i oddamy w ręce uszczęśli- 
wionego właściciela. 

ARESZTOWANIE NACZELNIKA URZĘDU CEL- 
NEGO W ŁODZI. W Łodzi aresztowany zosłał 
naczelnik łódzkiego urzędu celnego, Medyński. na 
Skutek telefonogramu z Sosnowca, że ścigany on 
jest za nadużycia, popelnione w sosnowieckim 
urzędzie celnym. Medyński do Łodzi został dele- 
gowany z Sosnowca przed człerema tygodniami. 
Aresztowanie Medyńskiego pozostaje w związku 
z wielką aferą celną, wykrytą -przez nadzwyczajną 
komisię do walki z madużvciami. 

FUNKCJONARJUSZ POCZTOWY, WYKRADA- 
JĄCY PIENIĄDZE Z LISTÓW ZWYKŁYCH. 
W Łodzi aresztowano fukcjonarjusza pocztowe- 
go. Drygulskiego, opróżniającego puszki uliczne, 
którzy wiedząc, że kupcy żydowscy, w celu zao- 
szczędzenia sobie kosztów, wysyłają pieniądze 
mie w listach poleconych, czy też wartościowych. 
lecz w zwykłych, wrzucając je do skrzynek pocz- 
towych, postanowil okoliczność tę wykorzystać. 
By znaleźć Hostłęp do tych słów, spowodował 
zepsucie autmałycznego urządzenia, dzięki które- 
mu wszystkie listy wpadają do worka. Listy, któ- 
re wypadly na chodnik, przeglądał, szukając pie- 
między, Kilkakrotnie udało mu się zmaleźć w mich 
znaczne kwoty. Wiedział, iż reklamacje wysyła- 
jących mie będą przez pocztę uwzględniame, gdyż 
za doręczenie adresatom piemiędzy w listach zwv- 
kłych mie bierze ona na siebie żadnej odpowie- 
dzialności. Tego rodzaju manipulacje z listami 
uprawiał Drygulski od dłuższego czasu. 

ODSTAWIENIE RUNICZA DO GRANICY CZE- 
SKIEJ. Aresztowany w Równem w okresie likwi- 
dacji afery szpiegowskiej b. aktor filmowy, Runicz, 
odstawiony został z aresztu w Warszawie do gra- 
nicy czechoslowackiej. Rumicz początkowo prosil 
o przewiezienie go do granicy łotewskiej, gdyż 
posiadał jeszcze prawo czasowego pobytu ma Ło- 
twie, osłalmio jednak zdecydowal się na pobyt 
w Czechosłowacji. 

(kap) W SZCZAWNICY ZAŁOŻONO OFICERSKI 
DOM WYPOCZYNKOWY. W Szczawnicy zosta- 
mie otwarty z dniem 1 czenwca m. r. „Oficerski 
Dom wypoczynkowy” im. gen. Adrzeja Gałlicy. 


Po przeprowadzonych tam rewizjach areszto 
wano w Sapochowie ukraińskich nauczycieli 
ludowych, braci Anłoniego i Piotra Hajow- 
skich, oraz jedną nauczycielkę. We wtorek 
przeprowadzono we Lwowie kilka rewizyj, któ- 
rych rezultaty są okryte tajemnicą. 

Faktem jest, że kontakt szajki sięgał daleko 
w głąb kraju, zaczepiając o placówkę dyplo- 
matyczną jednego z państw ościennych. 

Wiadomość o wykryciu nowej alery szpies 
gowskiej, czwamtej z rzędu w ciągu dni kilkue 
nastu, wzbudziła wielkie zaniepokojenie opinii 
publicznej. 


Wiadomości ze świata. 
Katastrofa kolejowa pod Kolonją 


(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 

Berlin, 23 maja. Na linji kolejowej K“ lonja- 
Koblencja dziś o godz. 2 po północy wykoleił 
się idący z Kolonji pośpieszny pociąg towaro- 
wy, przyczem 4 wagony wyrzucone Z Szyn, 
roztrzaskały się. Z personalu kolcjowego jeden 
fnnkcjonarjnsz został zabiły, jeden jest ranny, 
Skutkiem zawalenia toru, ruch kolejowy odbye 
wa się okrężną drogą. 


POWRÓT Z WYPRAWY DO BIEGUNA. Teles 
gram z Bergen donosi, że lotnicy Wilkins i Eyeł- 
son przybyli do Bergen, wilanr entuzjastycznie 
pnzez ludność i władze. Lotnicy byli serdeczmie 
goszczeni przez króla Hakona. 

POŻAR PAROWCA. Donoszą z Moskwy, że 
w miedzielę zapalił się na Dnieprze parowiec 
„Lew Tolstoj“, który wiózł %ranspont lekarstw. 
Statek spłonął doszczętnie, przyczem wielu ludzi 
zginęło w plomieniach. 

JAK SIĘ PRZEDSTAWIAJĄ OBECNIE STO.« 
SUNKI PRASOWE W ROSJI? Z okazji ogólno 
rosyjskiego „Dnia Prasy“, który odbył się w Rosji 
w pierwszych dniach miesiąca maja, pisma eo- 
wieckie przytaczają nastepujące ciekawe dame stae 
tystyczne: W chwili obecnej wychodzą w Rosji 
pisma w 49 językach. Ilość wydawnictw perjo= 
dycznych poszczególnych narodowości wyraża się 
cyfrą 337 (207 gazet i 130 czasopism), Dzienmy 
makład wszystkich tych wydawnictw wynosi 
1,038.600 egzemplarzy. Słuchacze Państwowego 
Instytutu dziennikarskiego w Moskwie rekmutują 
się z pośród 32 narodowości. 


WWilunś gada. 


Działo się to w raku 1889. W onym to roku 
cesarz brazylijski Don Pedro II został pozba- 
wiony tronu i wygnany z kraju. Don Pedro, 
wzorowy monarcha, wielce postępowy, nawet 
wybitny uczony — jak powiada encylklopedja 
historyczna — opuścił kraj bez protestu i przes 
niósł się do Europy, gdzie przepędził resztę 
życia, jako emeryt. Utratę tronu i wygnanie 
zmosił z filozoficznym spokojem. Zajmował 
się pilnie sprawami nowej republiki brazydij- 
skiej i radował się jej postępami. 

Wilhelm I, były cesarz niemiecki i król 
pruski, uciekł za granicę. Uciekł z porady 


Ceny dla oficerów i ich rodzin wynosić będą po | Swoich generałów, którzy mu oświadczyli, że 
7 zł. dziennie od osoby, od dzieci do dat 8 pobie- | armfa wróci spokojnie do kraju, ale bez „snvo- 


rać się będzie o 50 procent mniej, 
przyjmuje i udziela wszelkich 
wództwo I. p. s. p w Nowym Sączu. 

O UNIFIKACJĘ USTAWODAWSTWA UZDRO- 
WISKOWEGO. Z inicjatywy Związku uzdrowisk 
polskich, dnia 21 b. m. odbylo się w Katowicach 
zebramie przedstawicieli uzdrowisk śląskich w ak- 
tualmych sprawach uzdrowiskowych. Omówiono 
sprawę dostosowania uzdrowiskowego lstawodaw- 
stwa śląskiego do takiegoż ustawodawstwa ogólno- 
państwowego, oraz palącą sprawę kredytów pu- 
blicznych, z których, niestety, dotychczas mzdro- 
wiska mie korzystają. 


—a (JA 


Nowa afera szpiegowska 
na wschodnich kresach państwa. 


Donoszą ze Lwowa, że we wtorek rano ro- 
zeszła się głucha wieść o lcznych rewizjach 
i aresztowaniach, przeprowadzonych we Lwo- 
wie, Stanisławowie, Qzortkowie i innych miej- 
scowościach Wschodniej Małopolski w związ- 
ku z wykryciem olbrzymiej afery szpiegow- 
skiej. 

Przed dwoma mniej więcej laty zamieszkał 
z rodziną w Czortkowie inż, Włodzimierz Czu- 
lowskij, 44-letni Ukrainiec, nie mający określo- 
nego zajęcia, a żyjący na wielką stopę. Wkrót 
ce stwierdzono, że Gzułowskij odbywał ciągłe 
podróże do miast i miasteczek, w których sta- 
cjonują oddziały wojskowe i zachowywał się 
w czasie tych podróży w sposób bardzo dziw- 
ny i budzący podejrzenie, 

W ślad za tem aresztowano dotychczas o- 
prócz OQzułowskiego 7 osób, w różnych miej- 
scowościach Wschodniej Małopolski. Stacją, 
przez którą komunikowała się szajka szpiegow- 
ska z ościennem państwem, był powiat bor- 
szczowsśki, 


ej. Zgłoszenia | jego najwyższego wodza”. Co do kraju zaś — 
informacyj Mo- |to panowała w nim wiaśnie rewolucja. Więc 


tedy Wilhelm uciekł do Holamdji. Niezaw 
przeczenie spotkało go nieszczęście, tem więk- 
sze, że zasłużone. 

Zdawało się, że Wilhelm, który Już roz- 
począł stedmdziesiąty rok życia, potrafi usza- 
nować przymajmniej swój wiek i okaże jaki 
taki rozsądek. Wszak przysłowie niemieckie 
powiada, że człowiek, osiągnąwszy „Schwa- 
bemalter *, to jest 50 lat życia, stanowczo mą- 
drzeje. Wilhelm zaprzeczył temu przysłowiu. 
Wzorem napędzonego oficjalisty wygaduje na 
swojego dawnego chłebodawcę, który zresztą 
ciągle jeszcze dba o jego żołądek i kieszeń. 

W iluś nieustannie gada. Zawsze jakiś dzien- 
nikarz w braku lepszej roboty zagląda do Wi- 
lusia w Doorn i nabiera go na rozmowę. 
I Wiluś gada. Przed kilku dniami jeden 
z amerykańskich dziennikarzy zapytał go, 
czy monarchiezna fonma rządu przeżyła się 
Już? 

— Wcale nie. Królowie nie są winni, je- 
żeli ich wypędzają słupie i niewdzięczne na- 
rody — zawołał Wiluś. 

A potem dodał z tępotą zalkutego snoba, że 
zarówno on, Wiluś, jakoteż „kuzyn“ jego, Mi- 
kolaj, utrzymałiby się na tromach, gdyby 
użyli byli „drastycznych“ środków. A nao- 
statek oświadczył Wiluś, że demokracja nie 
jest nic warta, ponieważ podczas rewolucji 
tum wdarł się do jego pałacu, zabrał całą 
jego garderobę i zniszczył ją. 

— Dopiero wiejski krawiec w Doom, mu- 
siał mi szyć ubrania cywilne — żalił się 
W iluś. 

I będzie tak znowu gadać przy najbliższej 
sposobności, h. j--a 


NOWA REFORMA 
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E TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzis, 
we środe, na przedstawieniu popularnem po ce- 
mach zmiżonych „Zazdrość” z dyr. Nowakowskam 
w roli głównej. Jutro na przedstawiemu szkołnem 
p godz. 6 wieczorem „Ksiądz Marek“ Słowackie- 
Po, którego wznowienie zgodny głos krylyki przy- 
jął jako mowy dowód gorącego i ofiarnego pie- 
tyzmu: naszego teatru dla arcydzieł wielkiego re- 
pentua. Próbami z „Ładnej historji“ kieruje 
dyr. Nowałtawski. Jubilalka, p. Bednarzewska, 
wykona rolę sędziwej hrabiny de Treyullac. 


REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO: 

Środa: „Zazdrość“ (przedstawiemie popularme — 
beny zmiżome)). 

Czwartek: „Ksiądz Marek“ (przedstawienie szkol- 
me o godz. 6 wiecz. — ceny zmiżome), 

Piątek: „Simona. 

Sobota: „Ładna historja* (uroczyste przedstawie- 
nie z okazji jubileuszu 35-lecia pracy scenicznej 
Konstamcm Bednarzewskiej). 


Dnia 435 maja 


KABARET-DANCING „MOULIN-ROUGE*", dawn. 
„City*, ul. św. Gertrudy 28 (wejście od plant) tel. 328. 
Codz. przedstawienie. — W sobotę ł niedzielę popoł.: 
Viv-Eeklock, — Wstęp wolny. 


ec, 
zZ Radio. 


Program siacyj radjoionicznych: 


na czwartek, dnia 24 maja 1928 r, 


Kraków (566) Godz. 12: Transm. sygnału czasu, hej: 
mału z wieży Maxjackiej, kam. lotn.-meteor., godz, 
12.06—14: Tranam u Filharm. Warsz, godz, 15—5.20: 
Frauen, kou. met. i goap., godz. 16—16.25: Drausn. 
pieśni majowych z wieży Marjackiej, godz. 16 40—17.03: 
iPocadanka dla pań: „Kosmetyka pory obecnej“ — 
wygl. dr Fryderyka Ameisen, godz. 17.20—17.,45: Od- 
ezyt p. t. „Johe Galsworthy" — wygł. dr Z. Grabow- 
ski, godz. 17.45—1855: Transm, z Warszawy, godz. 
19.05—19.156: Transm, komunikatu rolu, godz, 19.15— 
19.80: Ruamaltudci i komunikaty, godz. 19.30—20: dyr 
Jan Stamisławski ,„„KXLlII lekcja angielskiego", gdoz. 
g0—20.05: Transm. hejnału z wieży Mariackiej, godz. 
20.05—20.30: Odczyt p. t. „Podstawy ustawodawstwa 
karnega * — wygł dr T. Piotrowski, pplk., godz. 20.30 
Konsert wokalty. Wykonawcy: Krak. Chór Akad. 
pod kier. p. J. Życzkowakiego, p. St. Kopffowa (śpiew). 
Do śpiewu akomp. dyr. B Wallek-Walewsk, godz. 
22—22.30: Transm, kom. z Warszawy, godz. 22.30—03,30: 
Transm. muzyki tanecznej z restauracji „Pavillon“ w 
wykonaniu orkiestry pod dyr. A. Górzyńskiego 

Warszawa (1111) Godz. 12: Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowie, kom. lotn.-meteor., 
godz. 12.05—12.80: Oduzyt p. t. „Wycieczka młodzieży 
do Jugosiawji* — wyg! prof, Al. Janowski, godz. 
12.30: Transm. z Filharm. Warsz. Wyoknawcy: Orkie 
stre Filhanm. pod dyr. J, Ozimińskiego, p. Adela 
Comte-Wilgocks (śpiew), L. Urstein (akomp.), godz. 


abii: Przerwa, godz 15—13.0: Komunikaty meteor., 


gospod., godz. 15.20—16: Przerwa, godz. 16—16.25: Trane- 
misja pieśni majowych z wieży Marjackiej w Krako 
wie, gadz. 16.25—16.40: Komnuikat harcerski, godz. 
16.30—17.06: „Kącik dla kobiet“ — wyg? p. Marja An- 
kiewiczowa, godz. 17.u6—17.0: Przerwa, godz. 17.20— 
17.45: „Wśród książek — przegląd najnowszych wyda 
wnictw — omówi prof. H- Mościcki, godz. 17 45—18.55: 
Andycja literacka, godz. 18.55—19.05: Przerwa, godz. 
19.05—19.15: Kom. rolniczy, godz. 19 15—19,35: Rozmai 
tości, godz. 19.35—20: Odczyt p. t. „Nowa ustawa o 
wchronie roślin“ — wygL p. K. Krassowska Po od- 
mycie komunikat Tow. Zachęty do hodowli koof w 
Polsce, godz. 20—20.30; Pogadanka imrzyczna z cyklu 
„Dzieje muzyki“ — wygl. prof. St. Niewiadomski, E. 
20.80: Transm koncertu z Wilna, godz, 22—22.05: Sy- 
gnal czasu, kom. meteor., godz. 22.05—2%.20: Komuni- 
kat PAT, godz. 22,0—22.30: Komunikat policyjny, Śpor- 
towy, oraz nadprogram, godz, 22.30—23 30: Transm. mu- 
syki tanecznej. 

Katowice (422) Godz. 12.30—14: Tramem. kncoertn z 
Tilharmonji Warsz, godz. 16—146.20: Tranem. pieśni 
majowych m wieży Marjackiej w Krakowie, godz. 
16.20—16.40:  Komnnikaty Polsk. Zw. Zrzesz. Gosp. 
Woj. Śl, godz. 16.40—17 05: Skrzynka pocztowa. Ko- 
rospondenaję bieżąca omówi p. St. Steczkowski, gouz, 
17.05—17.20: Nadmrogram, godz. 17.20—17 45: Wykład 
histori! Polski — wygl, prof. Fr. Garycki, godz. 17.45— 
18.55: Transm- z Wanwawy Audycja literacka, godz, 
18.55—19.15: Lektura w języka francuskim, godz, 19.15— 
19.96: Rozmaitości, godz. 19.35—20: Odczyt p. t. „Dzieje 
wzgórze wawelskiego — cz III. — Renesans" — wygl. 
dr T. Dobrowolski, śląski konserw. okrexawr, kier. 
Muzeum Śląskiego w Katowicach, godz. 20—20.30: Prze: 
rwa, godz. %0.3u—22: Komcert wieczonny, godz. 2202.40): 
Sygnał czasu oraz komunikaty: lotn.-meteor. 1 PAT, 
gór 20.30-23.48: Transm. muzyki tanecznej, 

Poznań (344.8) Godz. 1—1.15: Gimnastyka poranna — 
przprowadzi p. Waxmanm, godz. 12.05—12.30: Odezvi 
(transm. z Warszawy), rodz 12.30—14: Trans, z Fil- 
harm, warsz., godz. 14—14.15: Notowania gieldy pie- 
miężnej, godz. 14.15—14.30: Komunikaty PAT. godz. 
17.20—17.45: Odczyt p t. „Pięścianstwo polskie wobec 
Olimpiady“ — wygl. p. St. Derba, wicepr. Palek, 
Zwiazku bokserskiego, godz. 17.45—18.15: Andyeja lite- 
racka w wykonanim p, N Miodziejowskiej i p. Z. 
Noskowskiego, art. T. P., godz. 18.15—18.45: Koncert 
wokalny. Udział biorą: p. W. Igielska (sopran), AL 
Klichowski. art on. (tenor), prof. Fr. FEmkasiewioz 
(akemp.), godz. 18.45—19.10: Nadpromram wygl. p. 4%. 
Warneski. art. T. P., godz. 19 10—19,35: 41 lekejn fęzy- 
ka amńkielskiepo — wykł. dr Arend, lektor D. P., g. 
10.35—00: Odczyt z działu rolniczego, onz. 20—20.%0: 
Kommnikaty gospodarcze, godz 20.3022: Koncert mu- 
myki klasycznej. Udział biora: L. Kamieńska (sopran). 
prof. F. Nowowiejski (orgamy), p. Antonow (tamar), 
R. Heysing (baryton), Chór miesz. 00. Franciszkanów. 
Orkiestra 58 p. p. J Hermann (dyrekcja), zdzo. 2— 
22.20: Sygnal ©zasm. Komnnikaty meteor, PAT i Z. 
O. K. Z., godz. 2.0—2250: Nadprogram: wyęł. p. J. 
Warnecki, art. T, P. 

Wilno (435) Godz. 16—16.16: Chwilka litewska, modz. 
16.15—16.30: Komunikat harcerski, gods. 16.30—16.55: 
„Egzotyzm z powojennej poezji framenskiej'* — od- 
ozyt z działu „Literatura“ — wygl. radca min. dep. 
Suki Min W. R. A O. P. W. Rogowicz, godz. 16.55— 
17.15: Odczyt z działu Ogrodnictwo, gdoz. 17.4%)/—17.45: 
Tranen z Warszawy „Wśród książek, modz. 17.45— 
16.55: Transm. z Warszawy: Audycja literacka, godz. 
19—19.25: Gasetka radjowa, odz 19.25—19.35: Sypmał 
czasn i rozmaitości, godz. 19.35—20: „Ochrona ntaków“, 
odczyt z działu „Przyroda — wygl. prof. gimn. Z. 
Hryniewicz, godz. 0—20.25: „Wychowania estetyczne I 
namak rysunku w szkole”, odczyt 2, dział „Sztuka“ — 
wygl. Marian Słonech. godz. 20 30—22: Koncert kame- 
ralny. Wykonawcy: Elza Igdal (sopran), prof. Ai. 
Kontorowicz iI skrzypce). J. Stołow "IT skrzypce), 
godz. 22.06: Komunikaty PAT, godz. 22.%0—23.%0: Trans- 
imsia muzyki tanecznej z Warszawy 


TE I E 


Jubileusz zasłużonego kierownika 
Teatru Zołnierskiego. 


Zeszłej niedzieli obchodził 20-lecie pracy 
swej jako aktor-amator, wyborny komik p. Eu- 
gemfjusz Białek-Załueki, Od r. 1908 zaczął pra- 
cować ma scenach amatorskich i propagować 
sztukę dramatyczną we wszyslikich kolejno 
stowarzyszeniach i kólkach krakowskich jak w 
„Qiwieździe”, „Przyjaźni“, „Klubie Poezto- 
wym“, w „Teatrach Objazdowych” ma prowin- 
cji, w szpitalach okręgowych, w szkole prze- 
mysłowej, w szpitalu legjonistów, w zakładzie 
Lubomirskich ibd. Za tę niezmordowaną pracę 
odznaczony został Jubilat srebrnym medalem 
3-go Maja. Repertuar jego bardzo różmorodny i 
znany dobnze bywalcom teatrów amatorskich. 
Że wymienimy tylko Majcherka („Królowa 


Przedmieścia”), Kropkę („Ułani Ks. Józefa“), 
szewca („Trójka Hultajska'), kapelana („Damy 
i Huzary*), Dyndalskiego („Zemsta“), Zagłobę 
(„Ogniem i mieczem”), i w. in. 

Wieczór jubileuszowy, urządzony w Teatrze 
żołnierskim, dał dowód, jak wielką sympatją 
i uznaniem cieszy się p. Białek-Zatucki w naj 
ezerszych kołach interesujących się scenami 
amatorskiemi. 


kulter ai sztuka. 


STYPENDJA IM. W. J. FEDOROWICZA. Polska 
Akademja Umiejęłmości nada na rok 1928/29 trzy 
stypendja z funduszu im. Władysława Józefa Fe- 
dorowicza, mianowicie dwa po 2.400 zł, na. studja 
rolmicze w obrębie państwa polskiego i jedno sty- 
pendjum w kwocie 5,200 na wyjazd dla sludjów 
zagramicę. O slypendja te mogą mbiegać się, 
w myśl łeslamentu ś. p. Fedorowicza, synowie 
urzędników gospodarskich i leśniczych, jak admi- 
nistratorów i rządców, oraz ekonomów z wyikształ- 
ceniem fachowem i leśnem, poświęcających się 
studjom agramym i siudjom leśnialwa, pochodze- 
mia polskiego, pochodzącym æ Małopolski lub 
Księstwa Warszawskiego, wyznamia ~wzymsko- 
katolickiego 1 zachowania się pod każdym wzglę- 
dem wzorowego, mprzyikładnego. Podania wraz 
z curriculum vitae i biografją, oraz świadectwami 
słudjów i prac w zakresie rolnietwa mależy wnosić 
do Polskiej Akademgi Umiejetnosci do dnia 5 czer- 
wea r. b. 

STEFAN BELINA SKUPIEWSKI W WANSZA:. 
WIE. Tenor Slefam Belina Skupiewski, po szere- 
gu nowych sukcesów, osiągniętych w sezonie 
1927/28 na wielkich scenach operowych we Wio- 
Szach. Jugosławii i Hiszpamji, przyjechał do War- 
szawy. gdzie — jak się dowiadujemy — zajmie 
się działalnościa pedagosiczma, 

WYSTAWA ŁOWICKIEJ SZTUKI LUDOWEJ 
W LOKALU POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ. 
W nadchodzącą sobotę, t. j. dnia 19 b. m. otwar= 
ta zostanie w lokalu Polskiej Macierzy Szkolnej 
av Warszawie przy ul. Krak. Przedmieście 7, wy- 
stawa przemysłu i szluki ludowej łowickiej. Wy-. 
stawę podzielono na sekcje: ceramiki, zdobnictwa 
i tkactwa. Eksnonaty, zebrane w ilości bardzo 4b- 
fitej przez organizatorke wystawy- p. Ghmieliń- 
ską, ilustrują rozwój sztuki ludowej Księstwa Ło- 
wiiekiego w ciągu ubiegłeco simlecia. 


ZMIANY W TEATRACH MIEJSKICH W WAR- 
SZAWIE. W teatrach miejskich w sezonie przy- 
szłym ma miektórych słamowiskach kierowniczych 
zajdą zmiany. Z Tealru Narodowego uslępuje dy- 
rektor p. J. Lorentowiez. Miersce jego zajmie do- 


tychczaowy  dyreklor dTealru Lelniego p. Emil 


Chaberski, kióry czuwać będzie także nad 
działalnością Teatru Lelniego. W celu za- 
pewnienia teatrom miejskim należytej opieki 


literąckicj, powstaje przy teatrach Rada remertua- 
rowa, w której udział wezmą pp.: Artur Gónski, 
dr. Wacław Borowy i dr. Władysław Zawistowski. 
P. Zawistowski urzędować będzie stale i pełnić 
funkcje kierownika literackiego. W operze na kie- 
rujących stanowiskach zmiamy nie zajdą. 

DOROCZNE PUBLICZNE POSIEDZENIE AKA- 
DEMJI UMIEJĘTNOŚCI. Doroczne posiedzenie pu- 
błiczne Polskiej Akademii Umiejętności w Krako- 
wie odbędzie się w bieżącym roku w. termminie 
wcześniejszym. niż w innych latach, mianowicie 
9 czerwca, W przeddzień odbędzie się zebramie 
czlomków, na którem dokonamy będzie wybór no- 
wych członków zwyczajnych i  zagramirznych 
Alkademji. Jak slychać, proponowamy jest w b. r. 
wybór większej, miż w imnych latach, liczby, 
a mianowicie okolo 20-tu członków. 

WYMIANA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ MIĘDZY 
FRANCJĄ A POLSKĄ..W lokalu Stowarzyszenia 
France-Pologne w Paryżm odbyła się pod przewo- 
dnicbwem pami ambasadorowej Chlapowisikiej, kom- 
ferencja w kwestji wymiany młodzieży szkolnej 
polskiej 1 francuskiej w czasie wakacyj lelmich. 
Na konferencji był obecny dr. Józef Lewicki, pno- 
fesor Wolnej Wszechnicy warszawskiej, który 
przybył do Paryża w tej smrawie, jako delegat 
Towarzystwa wymiany młodzieży szkolnej pod- 
czas walkacyj letnich. Po zagaiemin zebramia przez 
prof. Folkiersisiego, wywiązała się dluższa dys- 
kusja, w której wzięli udział p ambasadorowa 
Chłapowska, p. Thamin, członek Imstytulu, b. dy- 
rektor szkolmiotwe średniego, ke Beaussamt, który 
przed kilku laty przewodmiczył wycieczce do Pol- 
ski gimmazjalislów francuskich, p. Briletelte, se- 
kretarz generalny Międzynarodowego Biura szkol- 
nielwa średniego, p. Henni de Momtfont, sekretarz 
Instytutu, pam  Geonge, delegatka Czenwomego 
Krzyża, prof. Georges Blomde], dyrektor szkoły 
polskiej. Budzyński i szereg innych osób. Uznano 
jednogłośmie za najpraktyczmiajsze wzajemne wy- 
syłamie podczas wakacyj młodzieży fnaneuskiej do 
rodzm polskich i odwrotnie, Dla przeprowadzenia 
tej uchwały i scentralhizowamia całej akcii. obnamo 
komilet, do którego weszli: prof. Folkierski i Fi- 
szer, pp. de Momilfont i Kleczkowski, oraz p. Mena- 
brea, sekretarz generalny Stowarzyszemia France- 
Pologne. 

POLACY CZŁONKAMI AKADEMII WĘGIER- 
SKIEJ. Prezes Polskiej Alkademji Umiejętności, 
Rozwadowski, oraz prof. Marjan Zdziechowski 
zostali wyzmaczeni ma członków zagranicznych 
węgierskiej Akademii Nauk. Wybór ich dokonany 
będzie w najbliższym czasie na plenarnem zebra- 
niu członków Akademii. 

Prezes Rady ministrów, ihr. Bethlem ma być 
wybrany honorowym członkiem Akademi, 


tek „Teatro dei Piccoli“, głośny od szeregu lat na 
obydwu pólkulach i wszędzie cieszący się uma- 
niem. Kierowmiichwo spoczywa w rekach dr. Vitto- 
rio Podrecca, który doprowadził ten teatr do wy- 
solkiego poziomu artystycznego. Teatr ten uważa- 
ny jest za najlepszy teatr mamjonetek w Europie. 
Jego osobliwość polega na niezwylkłei ruchłiwo- 
ści lalek i wyrazistości ich masek. Na repentuar 
teatru składają się opery, operetki, bajki z ilu- 
stracjami muzycznemi utwory dramatyczne, ske- 
cze i farsy, numery kabaretowe i t. p. Poszczegól- 
ne arje wykonywane są przez pierwszorzędnych 
śpiewaków i śpiewaczki, rekrutujących się z soli- 
stów i golistek medjelańskiej „La Scali”, londyń- 
ski „Covent Gardem“, madrydkiej „Opera Reale“ 
i rzymsikiego „Teatro Sestamzi'. Teatr rozporządza 
300 lalkami, oraz kilkudziesięcioma siłami arly- 
styeznemi i technicznemi.  Przedstawiemia, jakie 
odbyły się ostatnio w Londynie, w Niemozech, 
w krajach półmocnych, w Nowym Jorku i t. po 
cieszyły się niezwylklem powiodzemiem. 

NOWY OGÓLNO-POLSKI ŚPIEWNIK KOŚCIEL. 
NY. W tych dmiach obradowała w Pozmaniu ko- 
misja muzyków kościelmych, ustalająca tekst mu- 
zyczmy pieśni kościelnych, zebranych w nowym 
śpiewniku pod naczelną redakcją ks. dra Giebu- 
rowskiego. Śpiewnik ten ma obowiązywać we 
wszystkich diecezjach polskich. Redakcja tekstu 
muzycznego jest dlatego utmadniona, ponieważ od- 
chylenia melodyj koścelnych w różnych czę- 
ściach kraju są dosyć zmaczne. W pracach re- 
dałkcyjnych brali udział, prócz ks. dra Gieburow- 
skiego (który zebrał cały materjał), prof. Nowo- 
wiepski, ks, dyr, Wiśmiewski (Pelplin), prof. Fla- 
sza (Kraków) i prof. Hoppe (Katowice), dokładne 
zaś imformacje madesłali: ksd r. Chlondowski 
i prof, Rutkowski z Warszawy. Po ukończenm 
tych prac, śpiewnik oddany został do aprobaly 
Episkopatu, z którego ramiemia czuwa nad śpie- 
wiilkiem ks. biskup Nowowiejski, Ustaleniem tek- 
stu literackiego zajmowała się osobna komisja, 
klóra redakcję już ukończyła. Można się spodzie- 
wać, że nowv wszechpolski śpiewnik kościelmy 
ukaże się jeszcze w roku bieżącym. 

UCZCZENIE 50-TEJ ROCZNICY ŚMIERCI TO- 
WIAŃSKIEGO W ZURYCHU. Dnia 13 maja ze- 
brało się na cememłamzmu w Zurychu kilkamaście 
osób z pośród miejscowej kolonii polskiej dla ucz- 
czenia 50-tej rocznicy śmierci Andrzeja Towiań- 
skiego. Konsul Czaplicki poświęcił kilka słów pa- 
mięci Towiańskiego, jego uczniów i przyjaciół 
i złożył ma grobie wiązankę róż. Przedstawiciele 
miejscowych stowarzyszeń, a więc Towarzystwa 
polskiego, Stowarzyszenia robotników „Zgoda“ 


4 Polskiego Koła akademickiego, złożyli na gnabie 
Towiańskiego piękny wieniec laurowy; ozdobiony 
różami i przewiązany wstęgą o barwach narodo- 
wych. Grób Andrzeja Towiańskiego i jego rodziny, 
który się zmajłuje na starym cmentarzu, t. zw, 
Zentraliwiedhof, jest wzorowo utrzymany, dzięki 
byłeme uczniowi i wiermemu przyjacielowi To- 
wiańskiego, p. Altyglio Begey, honorowemu kon- 
sułowi R. P. w Turymie. 

WYKŁADY O POLSCE W NEAPOLU. Profesor 
literatur słowiańskich w uniwersytecie w Neapolu, 
p. Ło Gotto, zapowiedział sześć wykładów o ro- 
mamtyzmie polskim, a sześć opisarzach ostatniej 
doby, a przedewszystkiem” o Kasprowiczu. O nym 
ostainim przygotowuje prof. Lo Gatto obszermejsze 
studjum. 

POLONIKA W HOLANDJI. Wielki dziennik 
rotterdamski „De Maasbode“ w numerze z dnia 
29 kwietnia zamieszcza dłuższy artykuł informa- 
cyjny o Polsce pióra ks. Stanisława Adamskiego 
p. t „Jeszcze Polska nie zginęła” (Nog is Polen 
niet Verlorem). 

MIĘDZYNARODOWY KONKURS TAŃCA W PA« 
RYŻU. W Paryżu rozpoczął się się międzynarodow 
wy konkurs tańca, zorganizowany przez Symdyu 
kat mauczyciefi tańca i tancerzy zawodowych, 
rod egidą Międzynarodowego Związku tancerzy, 
W konkursie tym biorą udział, prócz tamcenzy 
zawodowych z różmuch krajów, takze amatorzy. 

WIELKIE WYDAWNICTWO POŚWIĘCCONE 
JĘZYKOM I NARZECZOM HINDUSKIM. Sır Geor- 
ge Griewsom ukończył opracowywamie 11-tomywe« 
go dzieła, rozpoczętego przed 55 laty, poświęco= 
mego językom i marzeczom hinduskim. Kpokowa 
ta w dziedzinie filologii praca daje historję powsta» 
mia i rozwoju 179 języków i 544 narzeczy, które 
powslały w różmych czasach na obszarze Indyj 
wschodnich. Dzieło to porównują z wielkiemi pra- 
cami Gibbona, Johnsona i Murraya. 

EKSPEDYCJA NAUKOWA DO PAMIRU. Tass 
donosi z Leningradu: W Akademji mauk Z. S5. R. 
R. odbyło się posiedzenie z udziałem przybyłych 
do Leningradu uczonych niemieckich, w celu usta» 
lenia programu ekspedycji naukowsj w góry 
Alajskie. W ekspedych tej weźmie udział 10-ciu 
uczunych sowieckich i 10-ciu niemieckich Najs 
jwyżej położone szczyty gór Zaałańsikich bęs 
da badane, przy pomocy samolotów. Ekspedycja 
zawiezie ze sobą radjowa stację nadawczą i przeg 
nią będzie się komunikować z Taszkiemtem, 
Projektowane jest odbycie wyprawy na Sem-Tanu, 
jedną z najwyższych gór na terenie Z. S. R. R. 
Karawama ekspedycji rozporządzać będzie 200 
końmi i 100 wielbłądami. K 


Dział gospodarczy 
Krytyczne położenie w hutniczym przemyśle górnośląskim. 


Śląsk, który miał być dla skhrbu polskiego 
tem złotem jabłkiem, pmzeznaczonem dla za- 
silamia kasy państwowej, ciągle jeszcze sta- 
nowi trudny do zgryzienia orzech. Położenie 
w” śląskim przemyśle górniczo-hutniczym by- 
Joby maogól: dobrem, gdyż . zapotnzebowamie 
kraju na węgiel i wyroby żelazne stale się 
zwiększa (w stosunku do r. 1926 o całe 30 
proe.), gdyby mie ostra konkurencja angiel- 
ska ma rynkach eksportowych, zwłaszcza w 
krajach nadbałtyckich, których ryhiki, utraco- 
me przed 2 laty podczas wielkiego strajku. wę- 
glowego, Anglicy usiłują odzyskać za wszei- 
ką cemę. Rząd polski czyni co może, żeby 
przemysłowi Śląskiemu ułatwić wyłtrzymanie 
konikureneji ameielskiej, a nawet umożliwić 
mu niejaką ekspamzję. Frachty węglowe są w 
Polsce stosumkowo niedrogie, ale i w tych 
warunkach przemysł śląski gewlaszcza wę- 
glowy ma do walczenia z wielu i ciężkiemi 
trudnościami. Poprawy można się jednak 
spodziewać po wybudowaniu  bezpośredmiej 
kolei d Gdymi, przez co skróci się trasa kole- 
jowa jak i tnamsporty wępiowe szybciej będą 
przybywać na miejsce, na czem zyska mie- 
tylko przemysł, ale i fiskus państwowy (za- 
rząd kolejowy). Dmgim ważnym czynnikiem 
w rozwoju przemysłu śląskiego jest rozbudo- 
wa portu w Gdyni. Port tem w najbliższym 
czasie zanpatrzony zostanie w najnowsze u- 
rządzenia techniczne, jak przyrządy do prze- 
ładowywamia węgla itd, przy pomocy któ- 
rych ekspomterzy zmacznie więcej niż dotad 
węgla będą mogli przeładowywać i zmacznie 
szybciej będą mogli załatwiać obstalumiki. — 
Oprócz tego przemysłowcy śląscy zebrali po- 
trzebne fundusze na zakup dwóch 5000-tono- 


zagramiezmych towarzystw okrętowych, któ- 
re na przewozie węgla śląskiego zarabiają 
duże pieniądze, 

Obok węgla Śląsk produkuje coraz więcej 
produktów- pobocznych, otrzymywamych z 
węgla, maprzyłkład przy fabrykacji koksu. — 
Tak np. w pierwszym kwartale br. produkeja 
koksu na Śląsku polskim wynosiła miesięcza 
nei średnio po 146.614 ton czyli o blisko 340 
tysięcy tom wiecej aniżeli w tych samych 
miesiącach 1927 r. Z tego w kraju spotrzebo- 
wamo 126.560 ton miesięcznie (w tym samym 
kwamtale 1927 r. 112269 t. mies.), zaś eksport 
mzrósł z 1120 tom na przeciętnie 12.749 ton 
mies. Obecnie koks kosztuje na Śląsku 39.80 
zł. za tone loko koksownia, czyli 10 zł. mmiej 
niż przed wojną. 

Wskutek wzmożonej produkcji koksu wzmos 
gła się także produkcja pobocznie przy prażes 
niu koksu otrzymywanych produktów, któ- 
rych jest bardzo wiele, gdyż z węgla, jak 
wiadomo, otrzymuje się mawet chemikalje 
(aspiryna), słodycze (sacharyma), barwik it., 
zwłaszcza zaś różne oleje. Oto średmie cyfry 
miesięczne z pierwszego kwartału br. doty- 
czące najważniejszych z tych produktów. — 
Mianowicie otrzymano surowej smoły plyn- 
nej (mąki) 6545 tom, zwykłej smoły 1038 ton, 
ropy olejnej 534 tom, bemzolu 1590 ton, kwasu 
sianczamego 2205 t, naftalimy 122 t. — pra- 
wie wszystkie te produkty poboczne znajdują 
odbyt w kraju. 

W łej chwili dość krytycznem jest położe- 
mei śląskiego przemysłu hutniczego. Znacze 
niejsze zamówienia otrzymały w ostatnim 
czasie tylko zjednoczone huty Laury i Kró- 


wych statków łramspontowych, żeby się wjlewskiej, które mają do Jugosławii dostawić 


tym wagledzie choć w części uniezależnić od 


163.000 ton szyn kolejowych. 
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Kronika skonomiczna. 


REORGANIZACJA FABRYK TYTONIOWYCH. W 
myśl planu mządu i wskazówek misji prof. Kem- 
merera, polski monopol tytoniowy przystępuje do 
reorzamizach fabryk wyrobów tytoniowych, Roz- 
szemzone będą dobze urzadzone i tamio, dzięki 
nowoczesnym urządzeniom, prosperujące fabryki, 
mumiejsze natomiast, nie nadające się do rozsze- 
rzenia, będą zwijane i pnzeznaczame na inne cele, 

W Poznaniu istnieją trzy fabryki, z których je- 
dna nie madaje się do rozwpju i będzie przekształ- 
cona na fabrykę kartomaży i wyrobów papiero- 
wych, potrzebnych P. M. T. Pracujący w dotych- 
czasowych zakładach P. M. T. będą zatmudnieni 
i przejdą do rozszerzonej fabryki, albo otrzymają 
pracę w nowej fabryce, ale przy innych urządze- 
miach technicznych. 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-ZBO.- 
ŻOWE W LUBLINIE. W związku z akcją tworze- 
nia rezerw zbożowych, w dniu 12 b. m. w wy- 
dziale aprowszacyjnym minist. spraw wewnętrz- 
nych odbyla się międzymirusterjalna konferencja, 
poświęcona sprawie organizacji przedsiebiorstwa 
państwowemo pod nazwą państwowe zaklady peze- 
mysłowo-+zbożowe w Lublinie. Na konferencji tej 
uzgodniono odpowiednie projekty ustaw, które w 
najbliższym czasie przedłożone będą do decyzji 
rady mimstrów. Niewątpliwie organizacja tych za: 


ganiracji zezenw zbożowych, 


Z ŁÓDZKICH RYNKÓW WŁÓKIENNICZYCH. 
Na łódzkim rynku malerjałów bawelnianych ruch 
w ostalnich dniach znacznie się zwiększył, Do Ło= 
dzi przyjechało wielu kupców z Warszawy i a 
prowincji. Z kupowanych towarów majwiększym 
popytem natomiast cieszyły się materjały letnie, 
aczkolwiek i z tego dzialu kupiono dość znac% 
ną ilość towaru. Zwiększone zakupy materjałów 
zimowych tłumaczą się zapowiedzią zwyżki, któ. 
ra przypuszczalnie nastąpi w awiązku z podroże. 
niem surowca, t. j. bawełny, podwyższeniem ceny 
węgla, oraz żądamiem podwyżki plac w przemye 
śle bawelnianym. Mniejszym popytem cieszyły się 
„Sybiry', stanowiące untykuł wybitnie zimowy 
oraz towary całoroczne, jak pościelowe, ręczniko- 
we i t. p. Kupcy, chcąc zarobić na różnicy cen 
materjałów zamowych, już teraz rozpoczęli zaktte 
py. W fabrykach ruch znowu się ożywił. Warszta- 
ty, które w marcu i w pierwszej polowie kwietnia 
r. b, ograniczyły produkcję przez zmniejszenie ilo. 
ści dni pracy, teraz zmowu ją zwiększyły. Prze” 
mysłowcy są dość optymistycznie nastrojeni, spo4 
dziewają się bowiem, że hurtownicy I detaliści, 
którzy dotychazas robili stosunkowo małe zaku+ 
py, będą musieli uzupelnić swe sklady, celem po- 
krycia zwiększonego zapotrzebowania, Warunki 
płatności mieco „się zmieniły. Gdy dawmiej przyj- 
mowano pokrycie wekslowe do 6 miesięcy, obecę 
nie mikt takiego pokrycia przyjmować nie chce, 
Fabryki żadają od klijentów niepewnych i niestas 
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biorcy płacą całą należność wekslami od 4 do 
5 miesięcy. 

SOWIETY ZAKUPUJĄ POLSKIE BYDŁO ZARO- 
DOWE. Sowiecka ,„Wniesztorg” w Warszawie zwró- 
cił się do Centralnego Towarzystwa Rolniczego z 
propozycją kupna materjalu zarodowego rasy czer- 
wonej polskiej, która ma być użyta do ulepszenia 
rasy bydła czerwonego w okręgach południowej 
Rosji. 

Centralne Towarzystwo Rolnicze wyraziło swą 
zgodę na tę propozycję. 

W najbliższym czasie ma być sprowadzone z 
Rosji do Polski przez Ministerstwo Koinictwa kil- 
kadziesiąt zarodowych owiec romanowskich, z 
których futerka przeznaczone zostaną dla użytku 
wojska polskiego. 

WYWÓZ NIEROGACIZNY. Obecna sytuacja w 
wywozie nierogacizny kształtuje się niepomyślnie. 
Eksport towaru żywego utrzymuje się wprawdzie 
w poważnych ilościowo rozmiarach, ale połączo- 
ny jest ze stratami. Eksporterzy połscy są prze- 
ważnie zadłużeni u komisjonerów zagranicznych 
i zmuszeni do wysylania towaru bez względu na 
koniunkturę rynkową. Rozpoczyna się likwidacja 
pnzedsiębiorstw eksportowych, lub przerzucanie się 
kupców na handel wewnętrzny. 

ROCZNIE EKSPORTUJEMY MILJARD JAJ. 
Ilość hodowanych w Polsce kur wymosi około 36 
miiljonów sztuk, licząc, że przeciętnie kura niesie 
80 szłuk jaj roczmie, produkcja roczna jaj wymosi 
w Polsce z górą 3 miljardy. 

Około miljarda sziuk jaj rocznie wywozimy za- 
granicę, reszta zaś pozostaje na potrzeby we- 
wnętrzne (łęgi i konsumcja). 

Z HANDLU WYROBAMI METALOWYMI. Obec- 
nie trwa sezon na narzędzia rolnicze, oraz na 
gwoździe, lopaty, widly i łańcuchy. Pomimo po- 
pytu hurtownicy są bardzo ustępliwi co do udzie- 
lania kredytu. Weksle przyjmowane są z datą 
wcześniejszą, a nawet późniejszą, gdy firma, wy- 
stawiająca weksle, jest zupełnie solidna. Syndy- 
kat kos i sierpów ma jedyną firmę przeciwną, któ- 
ra do syndykału nie przystąpiła, lecz sprzedaje te 
wyroby po cenie niższej. Zagraniczne wyroby że- 
lazne i stalowe mają bardzo mocną tendencję. Na- 
tomiast polskie wyroby naczyń z żelaza lanego 
stanialy nieco, wobec zwiększenia się podaży. 
Hurtownicy niechętnie robią nowe zakupy. Weksle 
przyjmowame są z terminem do 5 miesięcy. 

WYSTAWA ROLNICZA W PRADZE. Onegdaj 
mastąpioł otwarcie, w obecności ministrów, kompu- 
su dyplomatycznego, oraz delegatów stronnictw 
agramych państw obcych, wystawy rolniczej, ja- 
ko zapoczątkowamie t. zw. zielonego tygodnia, or- 
ganizowamego przez partję rolmiczą czechosłowa- 
cką. W czasie otwarcia wystawy obecnych było 
150.000 rolników oczechosłowackicch, jalkoteż de- 
legacyj orgamizacyj rolniczych 20-tu państw. 

DŁUGI GDAŃSKA. Według ogłoszonego wyka- 
zu dlugów m. Gdańska na dzień 31 grudmia 1927 
roku, dlugi te ogólem wynosiły 46,126.000 puld. 
W sumie tej najwyższą pozycję stanowi pożycz- 
ka amgielska z r. 1927, wymosząca półtora miljona 
funtów szterlingów. 

Na oprocentowamie 1 amortyzację wszystkich 
swych pożyczek miasto Gdańsk przeznacza rocz- 
mie 4,549.870 guldemów. == 

MIĘDZYNARODOWA IZBA HANDLOWA. Na 
pstatniem 26-em posiedzeniu Rady międzynarodo- 
wej Izby handlowej, na którem Polskę reprezen- 
towali pp.: K. Adamski, K. Korytko i J. Żóltow- 
ski, obecny prezes M. I. H., dr. A. Pirelli, wyglo- 
sił obszerme przemówienie o międzynarodowej sy- 
kuacji gospodarczej. W przemówieniu swem refe- 
rent wspomniał o reformie walutowej i o pożycz- 
ce zagramicznej Polski, bilansie handlu zagramicz- 
nego, polskiej produkcji artykulów o przeznacze- 
niu międzymarodowem, jak węgla, żelaza, cyn- 


ku it. p. M mk 
Rada przyjęła między innemi jedną organizację 
gospodarczą (Krajowe Towarzystwo naftowe) 


4y charakterze członka rzeczywistego i 15 poważ- 
nych firm polskich z dziedziny handlu i przemy- 
slu w charakterze czlonków indywidualnych. 
UZNANIE DOLARÓW KANADYJSKICH ZA 
MONETĘ OBIEGOWĄ W STANACH ZJEDNOCZO- 
NYCH. Wkrótce zapewme Kanada i Stany Zjedno- 
czone zespolą się pod względem pieniądza obiego- 
wego. Już obecnie na pogramiczu kanadyjskiem 


Stanów Zjednoczonych dolary kanadyjskie przyj- 


mowane są bez trudności, na pozostałem teryto- 
tum Slanów dolary te uchodzą za pieniądz cu- 
dzoziemski i wymieniane są tylko przez banki. 
Jak jednak donoszą z Waszyngtonu, tamtejszy 
poseł kanadyjski zwrócił się do amerykańskiego 
departamentu stanu (ministerstwa spraw zagra- 
nicznych) z oświadczeniem, że uznanie przez 
Stany Zjednoczone dolarów kamadyjskich za mo- 
nete obiegową w Stanach uważame będzie za 
objaw dobrej woli z ich stromy i ułatwi wzajemne 
stosunki handlowe. Departament stanu popiera ten 
projekt, zwrócił się jednak do Izby hamdłowej 
Stanów Zjednoczomych, jako do instytucji miaro- 
dajmej, do wydamia swej opinii. , 

Jeżeli Izba również przychylmie przyjmie pro- 
pozycję kanadyjską, a jest to bardzo możliwe, 
wówczas dolary kanadyjskie staną się monetą 
obiegową na terenie wielkiej nzeczypospolitej ame- 
rykańskiej nawet bez uchwały parlamentu, 


| EA 
ze sportu. 


MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 
G. ŚLĄSKA. 


Królewska Huta, 22 maja. Rozegrane w dniu 
wiezorajszym mistrzostwa lekkoatletyczne pa- 
mów (seniorów) dały nast. wyniki: 5.000 mitr.: 
1) Boski z Kolejowego Klubu 16:37,5, bieg 400 
mtr.: 1) Lóvy (Ruch) 55,4 sek., skok w wyż: 
1) Anders (S. K. L.) 1,06 mtbr., rzut kulą: 1) 
Kierat (S. K. L.) 10,27 mtr., bieg 1500 mtr.: 
1) Żyłka (Sokół, Król. Huta) 4,26. Bieg 110 m. 
zpłotkami: 1) Anders (5. K. L.) 18,4. Rzut dy- 
skiem: 1) Rogowski (M. Dąbrówka) 31,26 mtr. 
Bieg 800 mtr.: 1) Żyłka 2:11,1. 

Skok w dal: 1) Zieliński (M. Dąbrówka) 
6,61,5 mtr. rekord śląski okręgowy pobity. Bieg 
200 mtr.: 1) Blitzer (Bar-Kochba) 25 sek. Szta- 
feta 4X100 mtr.: 1) K. S. Roździeń w czasie 
47,4, rekord okręgowy śląski wyrównany, 0- 
szczep: 1) Kubica (Sokół Katowice) 45,15 mtr. 


Trójskok: 1) Zieliński 12,43 mtr. Bieg 10.000 
mtr.: 1) Kołodziej (Stadjon) 35,27 min. nowy 
rekord okręgowy. Bieg 100 mtr: 1) Blitzer 11,9 
sek. Sztafeta 3X400 mtr.: 1) K. S. Rożdzień 
3:48,2 rekord okręgowy _ pobity. Tyczka: 1) 
Łuczkiewicz (Sokół Siemianowice) 3 mtr. 


FLORIDSDORFER A. C. Z WIEDNIA 
W KRAKOWIE. 


Na pierwszy dzień Świąt Ziełonych, t. j. na 
dzień 27 b. m. zjeżdża do Krakowa, celem ro- 
zegrania zawodów z Cracovią słynna, dosko- 
nała drużyna FaC-u z Wiednia. Po męczących 
mistrzostwach ligowych towarzyskie spotkanie 
Cracovii z Wiedeńczykami będzie dla sporto- 
wej publiczności miłem wytchnieniem. Przed- 
sprzedaż biletów w firmach: Leitner, Rynek 
gł C-D, „Pool“ — pl. Marjacki 1. 


BUDAI F. C. (Budapeszt) W KRAKOWIE. 


W czasie Zielonych Świąt gościem Wisly 
będzie zawodowa drużyna węgierska I klasy 
Budai Harmincharmasok F. C. z Budapesztu. 
W Krakowie zespół ten pod nazwą „33 F. C.“ 
znany jest jeszcze z r. 1918, kiedy to pozosta- 
wił jak najlepsze wrażenie. Pozatem z zespo- 
łu tego wielokrotnym gościem w Krakowie był 
łtenomenalny bramkarz Zsak, którego także wi- 
dzieliśmy w reprezentacji Węgier. Po ciężkich, 
ostatnich zawodach ligowych mecze z Węgra- 
mi będą prawdziwą biesiadą dla publiczności 
spomtowej Krakowa. 


Zjazd delegatów polskich towarzystw 
narciarskich. 


W niedzielę 20 bm. obradowalł w Kalowi- 
cach delegaci 10-go zjazdu Polskiego Związku 
Narciarskiego. Poza delegatami z Krakowa, 
Warszawy, Zakopanego, Nowego Targu, Kato- 
wic i Rybnika obecni byli na zjeździe w cha- 
rakterze gości i reprezentantów pp.: gen. Prze- 
żdziecki, dowódca dywizji górskiej z Bielska; 
płk. Orwid Rykieman z ramienia D. O. K. 5, 
komisarz Wójcik z glównej komendy policji Wo 
jewództwa Śląskiego i insp. Pierończyk ze sta- 
rostwa katowickiego. Obrady zjazdu zagaił pre- 
zes P. Z. N. płk. Bobkowski krótkim zarysem 
dokonanych przez Związek prac, które spra- 
wiły, że na ostatniej Olimpjadzie narciarskiej 
w St. Moritz narciarz polski stawał do zawodów 
jako równy z równymi, jako groźny i zarazem 
poważny konkurent do czołowego miejsca 
wśród światowej braci narciarskiej. Zasluga 
to również tak władz cywilnych, jak j wojsko- 


wych, które wysilki zarządu P. Z. N. wydat- 
nie popierały. Aby dać wyraz wdzięczności za 
tę pomoc, zjazd wybrał na przewodniczącego 
obrad p. gen. Przeżdzieckiego, którego osobiste 
wysiłki dla rozwoju narciarstwa polskiego są 
ogółowi narciarzy polskich znane, jak i nale- 
życie oceniane. 

Z kolei przystąpił zjazd do wysłuchania re- 
feratów, których było kilka. Jako pierwszy wy- 
głosił referat na temat: „Narciarstwo śląskie 
i jego potrzeby” p. Kazimierz Załuski. Referent 
podkreślił, że sport ten na Śląsku znałazł licz- 
nych zwolenników nietyłko wśród starszej ge- 
neracji, ale również wśród młodzieży pracują- 
cej i szkolnej. Aby rozwój tego sportu na Ślą- 
sku utrwalić i dać mu zdrowe podstawy, ko- 
niecznem jest stworzenie jeszcze dogodniej- 
szych pełączeń kolejowych przemysłowej czę- 
ści Śląska z jego częścią górzystą. 

Drugi referat „O propagandzie i turystyce 
narciarskiej" wygłosił p. Stanisław Fächer, ka 
pitan związkowy, dając zarys projektów orga- 
mizacyjnych i podstaw, na których winna się 
oprzeć dalsza popularyzacja sportu narciar- 
skiego. 

Trzeci referat: „O organizacji wiejskich o- 
środków narciarskich na Podhalu“ wygłosił dr. 
F. Pajerski, 

Czwarty i ostatni referat wygłosił prezes płk. 
Bobkowski, zaznajamiając delegatów z doko- 
nanemi dotychczas wstępnemi pracami do mię 
dzynarodowych zawodów narciarskich, jalkie 
w lutym 1929 r. odbędzie się w jednej z miej- 
scowości górskich w Polsce. Należy się liczyć 


z tem, że w zawodach weźmie udział do 300; 


narciarzy z całego świata, co naklada na nar- 
ciarstwo polskie obowiązek mietylko sprawne- 
go zorganizowania zawodów, ale i godnego 
przyjmowania zagranicznych gości. Po wysłu- 
chaniu sprawozdań z całorocznej działalności 
wiładz związkowych i udzieleniu absolutorjum 
zanządowi na wniosek gen. Przeździeckiego dro 
gą alklamacji powierzono dotychczasowemu za- 
rządowi dałsze sprawowanie obowiązków w do- 
wód uznania za pracę dotychczasową, prowa- 
dzoną z korzyścią dla ruchu narciarskiego w 
Polsce. 

Wolne miejsca w zarządzie absadzono pp.: 
mjrem Ziętkiewiczem i drem Pajerskim, Dele- 
gatem ze Sląska do władz związkowych został 
p. Kazimierz Załuski. Wybór miejsca przy- 
szłego zjazdu pozostawiono do wznania zarzą- 
dowi, przyczem nie jest wykłuczone, że zjazd 
odbędzie się w Wilnie. 


Tam, gdzie była Sodoma i Gomora. 


Jeszcze przed kilku laty trudno było dostać 
się nad Morze Martwe, czyli „Jezioro Lota“, 
jak nazywają krajowcy tajemniczą, niezbada- 


HOROWITZ Szymon ur. 
1897, unieważnia  zgubio- 
ną książeczkę wojskową— 
wydaną przez P. K. U. 
Kraków. 432 


Ogłaszajcie się 


W „owej Relormie" 


ną głębię, pokrywającą wedle podamia dwa 
kwitnące niegdyś w bogactwie i uciechach mia- 
sla: Sodomę i Gomore. Straszna spiekoła i za- 
bójcze wyziewy powstrzymują turystów od 
zwiedzania tego najdziwniejszego z jezior. Na- 
wet krajowcy niechętnie udają się nad brze- 
gi Morza Martwego, przekonani o szkodliwo- 
ści powietrza, zatruwającego już po krótkim 
czasie organizm. 

Ostatnio zwiedzanie jeziora jest o tyle udo- 
godnione, że prowadzi tam dosyć wygodna szo 
sa automobilowa, a lokomocja taka. jako szyb- 
sza od jazdy na koniach lub osłach, nie na- 
raża turysty na zbyt dlugie przebywanie pod 
działaniem niezdrowego klimatu. Już w od- 
ległości kilkuset kroków od brzegu słychać — 
jak gdyby metaliczny łoskot uderzających o 
brzegi gęstych fal i po chwili wynurza się 
dziwnie lśniąca powierzchnia Morza Martwe- 
go. Wzgórza, wysokości 700—800 m. odcina- 
ją się stromo od wody, nad którą unoszą się 
prześliczne, opalizujące opary. Pustka i mart- 
wola rozpościera się głucho dokoła. Tu i ów- 
dzie życie usiłuje zwyciężyć śmierć i pod po- 
stacią matowo połyskującej trawy i zawiędłej 
zieleni wynurza się na działanie słońca ze 
zwałów bazałtu. A jezioro srebrzy się migot- 
łiwie i spoczywa spokojnie w głębi kotliny, jak 
śpiąca, zaczarowana królewna. 

Uczeni, którzy często z narażeniem zdrowia, 
a nawet życia, usiłują zbadać Morze Martwe, 
narażają się nietylko na szkodliwe działanie 
klimatu, lecz także na utarczki z koczujące- 
mi Beduinami. Analiza chemiczna wykazała, 
że woda, wypełniająca Morze Martwe dlatego 
jest tak gęsta i spoista, ponieważ zawiera 25% 
soli wapiennych, sodowych i magnezjowych. 
Wiadomo, że człowiek, nie umiejący zupełnie 
pływać, może bezpiecznie położyć się na grzbie 
cie fal jeziora i nie utonie. Mimo to, a w isto- 
cie właśnie dla swej gęstości nie można za- 
prowadzić na Morzu Martwem żadnej żeglugi, 
ponieważ woda niszczy i przegryza nietylko 
drzewo, lecz i najodporniejsze metale. Natural- 
mie istnienie wszelkiej fauny wodnej jest w 
tych warunkach wykluczone. Ręka, zanurzona 
w wodzie, czerwienieje i boli nieznośnie, a 
Skóra staje się jak wygarbowama. 

W czasie wojny usiłowano przeprawiać się 
na motorówkach przez jezioro, celem szybsze- 
go prowiantowania wojska, lecz już wkrótce 
okazało się, że żegluga po Morzu Martwem jest 
niemożliwa nietyłko z powodu niszczyciel- 
skich właściwości wody, lecz także dla jej gę- 
stości, Mianowicie okręt nie może zanurzyć się 
w tak gęstej wodzie i dlatego każda burza — 
a gwaltowne i niespodziewane burze są na 
Morzu Martwem bardzo częstem zjawiskiem — 
grozi wywróceniem okrętu i, co za tem idzie, 
śmiercią załogi w odmętach trującej wody. 

Żar i spiekota w połączeniu z unoszącemi 
się czadami powodują u wędrowca sen zabój- 
czy, z którego bardzo trudno się przebudzić i 
nieszczęśliwy, którego skusi chętka na drzem- 
kę, bezwiednie i nieświadomie idzie w obję- 
cia śmierci. 

Mimo, że rzeka Jordan zasila codziennie je- 
zioro sześcioma miljonami ton słodkiej wody, 
skład wód jeziora jest zawsze jednakowo gę- 
sty, trujacy, ponieważ woda rzeczna paruje lub 
zostaje wessana przez gorzki ług i soie. Gdyby 
nie dopływ wód Jordanu, jezioro wyparowało- 
by już prawdopodobnie i zamieniło się w ol- 
brzymią kopalnię soli mineralnych. A wów- 
czas dmia pewnego możeby górnikom udało się 
odkryć tajemnicę Sodomy i Gomory i tak cięż- 
ko ukaranych mieszkańców za grzeszne i roz- 
pustne życie — z pod kryształu wynurzyłoby 
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się miasto, spoczywająec od tylu stuleci pod 
falami słonych odmiętów. m-m. 


Różne wiadomości. 


ZMYŚLNOŚĆ ZWIERZĄT. W nowojorskim ogro- 
dzie zoologicznym prowadzone są obecnie. pod 
kierunkiem dyrektora W. R. Blayera, znanego 
uczonego, mader interesujące badania nad „intelek- 
tualnemi' zdolnościami poszczególnych gatunków 
zwierząt, Okazuje się, że wbrew powszechnemu 
mniemaniu, czworonogi słoń zdradza bez porów- 
nania więcej rozumu, aniżeli czwororęka małpa, 
rozumu, doskonale posługującego się nietylko me- 
chaniczną pamięcią, ale i pewną logiką. Popular- 
ny w całym Nowym Jorku słoń Gounda wytreso- 
wany został w tak świetny sposób, że potrafił 
rzuconą mu monetę włożyć do specjalnej skrzynki 
i dzwonić później na strażnika, by dał mu wza- 
mian za te pieniądze jakieś smakołyki. Zauważono 
jednak, że, jeśli szczodrość publiczności zawodzi, 
Goumda sięga do skrzynki, wyjmuje stamtąd 
pierwszą lepszą sztukę bilonu, rzuca ją gapiom, 
otaczającym jego klatkę, otrzymuje ją z powrotem, 
wkłada znów do swojej „skarbonki“ i uważa się 
wówczas za uprawnionego do dzwonienia na po- 
częstunek. By umożliwić mu popełnianie takich 
„nadużyć“, zamknięto skrzynkę, pozostawiając 
w miej bardzo małą tylko szczelinę, przez którą 
trąba słonia absolutnie mie była w słamie się 
przecisnąć. Jakież jednak było zdumienie dyrek- 
tora Blayera, gdy po pewnym czasie okazało się» 
że Gounda energicznie dzwoni, wpuściwszy upnrze- 
dmio przez mały otwór 10-cenłówkę, choć przed 
klatką nie było żywej duszy. Tajemnica się wY- 
kryła: słoń mie wszystkie monety umieszczał 
w slbrzynce, pewien ich bowiem zasób trzymał 
w ukryciu, chowając „oszczędności na czarną go- 
dzimę”... 

NAMIĘTNOŚĆ HAZARDU W AMERYCE. By dać 
pojęcie, z jaką zapamiętałością uprawiają cnot- 
liwi obywatele Stanów Zjednoczonych wszelkiego 
rodzaju hazard, wystarczy przytoczyć kilka dar 
nych statystycznych, dotyczących jednego tylko 
miasta Chicago. Istnieje w obecnej chwili tam: 
350 klubów karcianych, 6000 automatycznych lo- 
teryj, 1000 „sportowych“ lokali z totalizatorem, 
G termów do wyścigów psich, 5 hippodromów, 
4 welodromy ete. Obliczomo, że mieszkańcy Chi- 
cago, przegrywają dziennie w karty, totalizatora, 
zaklady, loterje, etc. minimum 5 miljonów dola- 
rów. 


DYGNITARZ SOWIECKI PRZEGRAŁ ŻONĘ 
W KARTY. Pismo „Komunist“ donosi, iż w rejo- 
mie Krzemieńczuga wykryto wielkie, niebywale 
mawet, jak na stosunki sowieckie, nadużycia i de- 
moralizację miejscowych władz. Prezes sowietu 
Starczyk wraz z członkami miejscowej organi- 
zacji komunistycznej trwonili pieniądze państwo- 
we na zabawy i rozpustę. Grając w karty, Star- 
czyk wygrał od swego komunistycznego kolegi 
żonę. Prezydjum sowietu, potnzebując pieniędzy: 
urządziło fikcyjny napad na kasę, zabierając ca- 
łą gotówkę. W związku z tem aresztowano 15 
osób. — O podobnych wypadkach donosi „Ko- 
munist* z-Odesy, gdzie członkowie sądu sowiec* 
kiego z prokuratorem Jermakowem, oddawali się 
pijaństwu w takim stopniu, iż na posiedzenia 
sądu przychodzili w stanie nietrzeźwym. W Cher= 
soniu prezes sowieckiego Czerwonego Krzyża, 
iStepianow, przywłaszezył sobie fundusz? tej orga- 
nizacji, prowadząc wystawne życie. W Humaniu 
prezes filii wydawnictwa państwowego, Koczeriń- 
skij, sfalszował dokumenty pieniężne i w tem 
sposób zdefraudowal 60 tysięcy rubli. Oprócz Ko- 
czerińskiego. aresztowano 7 osób. 


Odpowiedzialny redaktoes 
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